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Nowe zwycięstwa w walce o Plan
Pięć dalszych kopalni węgla — przemysł ceramiczny
wykonały przed terminem zadania II roku 6-latki

9 bm. o wykonaniu rocznego planu wydobycia zameldowały załogi ko­
palni: „Ludwik", „Pstrowski“, „Czerwona Gwardia" i „Michał“. 10 bm. 
plan roczny wykonała kopalnia „Marcel".

Wolaka Brązowymi Krzyżami Zasłu- • 
gi.

Kopalnia „Ludwdk“ wykonała plan 
przed terminem, dzięki szerokiemu 
rozwojowa nowych form socjalistycz­
nego współzawodnictwa, w którym u- 
dział bierze cała załoga dołowa. Wy­
nikiem tego był wzrost wydajności w 
kopalni o 6 proc, w stosunku do r. ub. 
Rębacze chodnikow'i Fr. Sznajder, I. 
Piekarski i L. Kowolik, realizują już 
piąty rok planu 6-letniego.

Górnicy kop. „Pstrowski“ w wyni­
ku oszczędnościowej gospodarki wy­
gospodarowali poważny fundusz za­
kładowy, który przeznaczono na ak­
cję socjalną i na premie dla przo­
downików pracy.

Załoga kop. „Marcel" obniżyła ko­
szty w'lasne produkcji o 5 proc.

Na 23 dni przed terminem
8 bm., na 23 dni przed terminem, 

i przemysł ceramiczny wykonał za­

dania drugiego roku Planu 6-let­
niego. W związku z tym w Central­
nym Zarządzie Przemysłu Ceramicz 
nego odbyła się uroczysta narada 
przedstawicieli załóg robotniczych, 
przodowników i racjonalizatorów 
oraz aktywu partyjnego.
Podsumowując osiągnięcia przemy­

słu 'ceramicznego, dyrektor naczelny 
CZPCeram. — Owczarek stwierdził, 
iż mimo zwiększonego w r.b. o 17 
proc, planu produkcji w porównaniu 
z r. ub., przemysł ceramiczny, przeła­
mując poważne trudności, zrealizo­
wał 8 bm. roczne zadania produk­
cyjne, przy jednoczesnym obniżeniu 
o 6.5 proc, kosztów własnych produ­
kcji.

Zobowiązania robotników 
portowych

W zakładach pracy na Wybrzeżu 
odbywają się zebrania grup związko­
wych, na których robotnicy podejmu 
ją nowe zespołowe i indywidualne zo 
bowiązania.

Realizacja postanowień umożliwi 
wykonanie do 20 bm. zadań II ro­
ku Planu 6-letniego. M. in. robot­
nicy przeładunkowi portu gdyńskie 
go wyładują i załadują metodą szyb 
kościową dodatkowo 12 statków i 
zmniejszą o ok. 4 proc, koszty 
eksploatacji urządzeń przeładunko­
wych.

Przedstawiciele Fabryki Sztuczne­
go Jedwabiu w Tomaszowie zobo­
wiązali się obniżyć ilość odpadków 
do poziomu przynajmniej o pół proc, 
niższego od wyznaczonych norm.

Opierając się na doświadczeniach, 
radzieckich murarze i palacze w Za­
kładach Szkła Technicznego w Jele­
niej Górze skrócili okresy remontów 
i rozpalania pieców szklarskich.

Zespoły murarzy z przodownikami 
— A. Dymem, St. Mazurem i T. Se- 
getem na czele — skróciły okres re­
montu dwu pieców szklarskich o 18 
dni.

Stosując nową metodę palacze prze 
prowadzili rozpalanie i nagrzewanie 
pieców w ciągu 4 dni zamiast jak do­
tychczas 21 dni.

CENA 15 gr

Z każdym dniem rosną wyżej mury nowej elektrowni „Miechowice". 
W wykończonych halach montuje się już turbiny. Na zdjęciu monterzy 
przodującego zespołu Franciszka Wojtyczki — Marian Sobieraj i Stefan 
Nowacki rurkują kondensatory. Foto CAF — Kondracki.

do

Delegacja NRD 
przybyła do Paryża

PARYŻ (PAP). 9 bm. przybyła
Paryża delegacja Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej 
przez specjalną komisję polityczną 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych dla przedstawienia swego punk­
tu widzenia w sprawie przeprowadze­
nia wyborów w Niemczech.

W skład delegacji wchodzą: wicepre 
mierzy rządu NRD Bolz i Nuschke, 
wicemin. spraw zagr. Ackermann 
i nadburmistrz Berlina Ebert.

Na lotnisku paryskim Orły delegację 
. NRD powitali: delegacja ZSRR na se­

sję Zgromadzenia Narodów' Zjednoczo 
nych z min. Wyszyńskim, przewodni­
czący delegacji ukraińskiej, białoru­
skiej i krajów demokracji ludowej, 
przedstawiciele dyplomatyczni Alba­
nii, Węgier, Rumunii, Czechosłowacji 
i Polski, przedstawiciele Sekretariatu 
Generalnego ONZ oraz dziennikarze 
francuscy i zagraniczni.

zaproszona

Przyspieszenie realizacji zadań ro­
cznych zawdzięczać należy przede 
wszystkim ofiarnej pracy załóg robot 
niczych większości zakładów, lep­
szemu wykorzystaniu parku maszy­
nowego oraz stosowaniu coraz lep­
szych i wydajniejszych metod pracy. 
Zastosowanie w r.b. w przemyśle ce­
ramicznym 141 usprawnień racjonali 
Zatorskich i udoskonaleń 
nych pozwoliło 
zlikwidowanie
nie surowcowej i na zwiększenie wy­
dajności pracy.

technicz-
wielu zakładom na 

trudności w dziedzi-

Na czołowe miejsce w walce o plan 
wysunęły się załogi zakładów' cerami 
cznych w Jaworzynie Śląskiej, Tuło­
wicach, Wałbrzychu, Chodzieży, Wło­
cławku, Bochni, Ćmielowie i Suche­
dniowie.

Za pełną poświęcenia i wydajną pra 
cę wicemin. Przemysłu Lekkiego — 
Grzybek udekorował 3 przodujących 
robotników' i racjonalizatorów Fa­
bryki Porcelitu w Tułowicach: K. 
Olszewskiego, Elżbietę Szyndler i G.

O

Zakończenie prac podkomisji rozbrojeniowej
nad rezolucją 3-ch i poprawkami ZSRR

PARYŻ (PAP) 10 b.m. zakończyła 
pracę podkomisja powołana w celu 
rozpatrzenia projektu rezolucji St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji 
w sprawie redukcji zbrojeń oraz po­
prawek delegacji radzieckiej do tego 
projektu przewidujących zakaz broni 
atomowej jak również redukcję zbro­
jeń i sił zbrojnych. Końcowe posie­
dzenie podkomisji trwało przeszło 4 
godz. Po posiedzeniu tym przewodni­
czący podkomisji, Nervo oświadczył 
dziennikarzom, że podkomisja zatwier 
dziła jednomyślnie tekst memorandum 
opracowanego przez niego na prośbę 
członków podkomisji. Nervo dodał, że 
memorandum przekaże przewodniczą­
cemu Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych wraz z 
pismem stwierdzającym, że memoran 
dum to stanowi sprawozdanie z pra­
cy podkomisji.

Dyskusja w podkomisji — oświad­
czył Nervo — przyczyniła się do roz-

szerzenia zasięgu porozumienia na te­
mat niektórych punktów propozycji 
trzech mocarstw i poprawek wniesio­
nych przez Zw. Radziecki do tych pro 
pozycji.

Nowe zobowiązania podjęli również 
marynarze Polskiej Marynarki Han­
dlowej. Załoga maszynowni M/S 
„Przyjaźń Narodów“ postanowiła za-» 
oszczędzić do końca br. 185 ton ropy 
i 385 kg smarów oraz 550 ton wody 
słodkiej. Załoga S/S „Kiliński“' prze 
prowadzi w czasie rejsu do Chin re­
mont maszyn, dzięki czemu zaoszczę­
dzi ok. 100 tys. zł.

Robotnicy przemysłu budowlanego 
na Wybrzeżu podjęli 789 zespołowych 
i ok. 500 indywidualnych zobowiązań, 
których realizacja przyniesie do koń­
ca roku setki tys. zł oszczędności. Naj 
poważniejsze zobowiązania podjęły 
załogi cegielni i fabryk ceramicznych, 
postanawiając np. wyprodukować do 
datkowo 1.163 tys. cegieł.

W tualce o oszczędność
W 10 dużych zakładach pracy o- 

kręgu krakowskiego zastosowano 
już metodę inż. Kowalowa. W kil­
kunastu innych zakładach 
obecnie końcowe prace nad 
wadzeniem tej metody.

trwają 
wpro-

Tkalnia Andrychow'skich ZPB, 
gdzie 220 t-kaczy pracuje metodą Ko­
walowa, pierwsza w tych zakładach, 
zameldowała o przedterminowym wy­
konaniu rocznego planu produkcji.

W Łodzi odbyła się krajowa nara­
da racjonalizatorów i przodowników 
pracy oraz działaczy związkowych i 
partyjnych zakładów przemysłu włó­
kien sztucznych, poświęcona zagad­
nieniu walki z nadmiernym odset- 
kiem odpadków produkcyjnych.

Z korzyścią dla ludności miast i wsi
Wzrost kontraktacji i dostaw trzody chlewnej

Napływające meldunki o wynikach kontraktacji trzody chlewnej 
ogłoszeniu uchwały Prezydium Rządu w-skazują na dalszy wzrost ilości 
wieranyoh kontraktów na I i II kwartał

Chłopi woj. wrocławskiego podpisali 
w ciągu kilku dni kontrakty na ok. 
7.000 sztuk tuczników na I i II kwar­
tał 1952 r. Na terenie pow. dzierżo- 
niowskiego chłopi za kontrakt o wali w 
ciągu 2 dni — 700 sztuk. Rówmież chło 
pi pow. świdnickiego, po omówieniu 
now'ej uchwały, przystąpili masowm 
do zawierania kontraktów i zakontrak 
tow'ali ogółem na I kwarta! 1952 r. 216 
tuczników.

Liczba kontraktów, zawartych w 
ostatnich dnia-ch w powiatach woj. 
krakowskiego przekroczyła 3.000. 
Największą ilość zakontraktowa­
nych tuczników w ciągu ostatnich 3 
dni ub. tygodnia osiągnął pow. Ol­
kusz, w którym chłopi podpisali 936

105 powiatów zwolnionych
z miarek i odsypów

8 bm. najlepsze wyniki w planowym 
skupie zboża uzyskali chłopi z woj.: 
szczecińskiego, wrocławskiego, lubel­
skiego, gdańskiego i koszalińskiego. 
, W dniu tym dalsze 4 powiaty prze­
kroczyły granicę 80 proc, wykonania 
rocznego planu skupu zboża. Łączna 
liczba tych pow.iatów wynosi 165.

8 bm. dalsze 4 powiaty przekroczyły 
granicę 90 proc, wykonania rocznego 
planu skupu zboża i zostały zwolnio­
ne z odsypów i miarek. Liczba ta­
kich powiatów wynosi 105.

Zbrodnicze konszachty rządu brytyjskiego
z szefem odwetowego reżimu Niemiec zuch.

po 
za-

1952 r.
umów kontraktacyjnych. Na 
szych miejscach znajdują się 
Miechów' — 489 umów i Nowy 
— 350.
Chłopi często nie tylko liczą na ko­

rzyści, płynąde z nowej uchwały, ale 
dają wyraz zrozumieniu, że zwiększe­
nie hodowli ma duże znaczenie dla 
rozwoju naszej gospodarki.

„Nie chodzi tylko o to, że dostanie­
my więcej pieniędzy i węgla — powie­
działa Maria Mazurowska, akty wis tka 
koła gospodyń wiejskich w Przybiero- 
wie, pow. Kamień, woj. szczecińskie 
—- ale że naszym braciom — robotni­
kom powinniśmy dać więcej żywno­
ści, aby mogli jeszcze lepiej pracować 
w walce o Plan 6-Ietni.“

Na zebraniu w Żądlowicacy pow. 
Rawa Mazowiecka, chłopi zakontrak­
towali dodatkowo 20 tuczników i we­
zwali do współzawodnictwa sąsiednią 
gromadę Luciąża.

Wyra-zem pełnego zrozumienia 
przez chłopów dolnośląskich korzy­
ści, jakie daje hodowcom uchwała 
Rządu, jest zwiększenie dostaw tucz 
ników w wielu gminach.

dal- 
pow. 
Sącz

Chłopi pow. lwóweckiego, woj. wroc 
ławskiego, sprzedali Państwu 6 b.m. 
zamiast zaplanowanych 44 tuczników 
— 104 sztuki. Hodowcy z gromad pow. 
sycowskiego odstawili w tym samym 
dniu 27 tuczników zamiast zaplano­
wanych 12. Wszyscy dostawcy zaopa­
trzyli się na miejscu w węgiel i pa­
szę oraz zainkasowali premie pienięż­
ne, przewidziane nową uchwałą Rzą­
du.

10 tys. izb w r. b.
dla ludności Śląska

W rb. dzięki przedterminowej reali­
zacji rocznego planu przez załogi Zjed 
ncczeii Budownictwa Miejskiego, lud­
ność Śląska otrzymała dalsze 10 tys. 
izb mieszkalnych w nowobudujących 
się osiedlach na Brynowie, Janowie, 
Rokitnicy, w Pyskowicach i w Bogu- 
szowicach oraz w wielu innych osie­
dlach. Nowe osiedla wyposażono we 
wszelkie urządzenia socjalne i usłu­
gowe.

W br. w nowych osiedlach i ośrod­
kach mieszkaniowych oddano do u- 
żytku 14 gmachów szkolnych, 12 
przedszkoli, 9 budynków szpitalnych 
oraz 11 burs i domów akademickich.

Uroczyste pożegnanie
Teatru Leningradzkiego

Na pożegnanie zespołu Lenin- 
■ gradzkiego Państwowegj Teatru Dra­

matycznego im. A. Puszkina, Komi­
tet Współpracy Kulturalnej z Zagra­
nicą i Tow. Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej wydały 10 bm. przyjęcie w sa­
lach Redutowych Teatru Narodowe­
go.

Gości witali na przyjęciu prezes 
ZGł. TPP-R — E. Ochab i przewod­
niczący KWKzZ — L. Kruczkowski.

W przyjęciu wzięli udział: min. 
Spraw Zagr. •— S. Skrzeszewski, min. 
Kultury i Sztuki — S. Dybowski i 
wicemin. W. Sokorski.

Na przyjęcie przybyli przedstawi­
ciele ambasady radzieckiej z charge 
d'affaires D. I. Zaikinem na czele.

LONDYN (PAP) Szef odwetowego reżimu Niemiec zach., Adenauer, któ­
ry bawi w Londynie jako gość rządu brytyjskiego, odbył rozmowy z Chur­
chillem, Edenem i innymi przedstawicielami rządu, oraz został przyjęty 
przez króla angielskiego.

Komentator agencji Reutera stwier­
dza, że Adenauer omawńał z rządem 
brytyjskim sprawę przyśpieszenia re­
militaryzacji Niemiec zach., oraz włą­
czenia Trizonii do agresywnego bloku 
atlantyckiego. Komentator Reutera 
podkreśla, że rozmowy „nie ograniczy 
ły się tylko do spraw ogólnych“, ale 
dotyczyły rówmież szczegółowych za­
gadnień, jak sprawa granic.

Adenauer przedstawił swój rewi­
zjonistyczny program. Występując 
jako rzecznik militarystów niemiec­
kich zażądał — jak donosi agencja 
Reutera — polskich ziem zachod­
nich oraz domagał się zwolnienia 
hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych i przywrócenia im pełnego pra 
W'a udziału w życiu publicznym.
Rówmież na konferencji prasowej w 

Londynie Adenauer wystąpił z bez­
czelnym żądaniem rewizji granicy 
polsko-niemieckiej. Adenauer oświad­
czył dziennikarzom, że jest „całkowi­
cie zadowolony z przebiegu rozmów“ z 
rządem brytyjskim.

Brytyjska opinia publiczna ocenia 
rokowania Adenauera z rządem bry-

Emigranci greccy proszą ONZ
o pomoc w odzyskaniu dzieci

SOFIA (PAP). Greccy emigranci po 
lityczni przebywający W' krajach de­
mokracji ludowej wystosowali za po­
średnictwem Bułgarskiego Czerwone­
go Krzyża list do przewodniczącego 
VI sesji Zgromadzenia ONZ z prośbą 
o pomoc w’ odzyskaniu ich dzieci znaj 
dujących się w Jugosławii.

„Coraz częściej dochodzą nas wia­
domości — głosi list, — że wdadze ti-

towskie chcą zmusić nasze dzieci do 
tego, by wyrzekły się ojczyzny i ro­
dziców. Klika titowska wydaje nasze 
dzieci w ręce greckich władz monar- 
cho-faszystowskich, które zamykają je 
w obozach koncentracyjnych. Prosimy 
o skierowanie specjalnej komisji ONZ 
do Jugosławii dla zbadania warunków 
w jakich ży.ią nasze dzieci oraz o po­
moc w odzyskaniu naszych dzieci“.

tyjskim jako JESZCZE JEDEN AKT 
AGRESYWNYCH PRZYGOTOWAŃ 
WOJENNYCH BLOKU ATLANTYC­
KIEGO.

Szczególne oburzenie wywołały wia­
domości o odwetowych roszczeniach 
Adenauera. Podczas jego pobytu w 
Londynie odbyły' się burzliwe demon­
stracje przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec i rewizjonistycznym żądaniom 
Adenauera.

Adenauer znajdował się pod stałą 
ochroną policji, która kierowała jego 
samochód bocznymi ulicami, aby 
„kanclerz" Trizonii nie zetknął się z 
demonstrującą przeciwko niemu lud­
nością Londynu. Demonstranci nieśli 
transparenty głoszące: „Precz z remi- 
litaryzacją Niemiec", „Anglicy popie­
rają program odbudowy pokojowych, 
zjednoczonych, demokratycznych Nie­
miec".

Weterani drugiej wojny światowej 
zorganizowali demonstrację pod ha­
słem: „Precz z konszachtami rządu 
brytyjskiego z militarystą Adenaue- 
rem“, „Remiłitaryzacja Niemiec — to 
wojna agresywna!''

8 b.m. w Londynie odbył się wiec 
na znak protestu przeciwko przy­
jazdowi Adenauera do Anglii, zor­
ganizowany przez Angielski Komi­
tet Obrońców Pokoju, Londyńską 
Radę Pokoju i organizację b. kom­
batantów — obrońców pokoju. 
Przewodniczący Angielskiego Komi­

tetu Obrońców Pokoju P. Pritt oświad 
czył, że Adenauer jest przedstawicie­
lem najbardziej reakcyjnych elemen­
tów Niemiec zach. Amerykanie — po­
wiedział Pritt — wykorzystują Adena­
uera jako marionetkę w celu odbudo­
wy armii niemieckiej z myślą, że bę­
dzie ona walczyła przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu i krajom Europy wschod­
niej. Przyjazd Adenauera do Londy­
nu to hańba i obelga dla narodu an­
gielskiego. Rząd brytyjski powinien

kierować 6ię interesami narodów, a 
nie dążyć do rozpętania trzeciej woj­
ny światowej“.

Sekretarz londyńskiego komitetu 
Partii Komunistycznej, John Mahoń 
zwrócił się z wezwaniem do wszyst­
kich obrońców pokoju, aby nie dopu­
ścili do remilitaryzacji Niemiec zach., 
aby żądali wycofania wojsk amery­
kańskich z AngUi i likwidacji baz a- 
merykańskich ną terytorium W. Bry­
tany.

Niedorzeczne warunki USA
na konferencji rozejmowej w Panmnndżon

PEKIN (PAP). Korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi z Panmundżo 
nu, że delegacja amerykańska stosuje 
nadal taktykę przewlekania »rokowań 
w sprawne zaprzestania ognia i zawar­
cia rozejmu w Korei.

Amerykanie upierają się przy nie­
dorzecznym żądaniu, aby wolno im 
było — mimo zawarcia rozejmu — 
uzupełniać i zmieniać swe oddziały 
wojskowe, znajdujące się w Korei. 
Jest rzeczą jasną, że Amerykanem cho 
dzi o wzmocnienie swych sił zbroj­
nych w Korei i o odroczenie w ten 
sposób w' nieskończoność pokojowego 
uregulowania zagadnienia koreańskie­
go. Ponadto Amerykanie chcą narzu­
cić Koreańskiej Republice Ludowej 
zakaz odbudowy urządzeń obronnych 
i lotnisk. W tym wypadku chodzi Ame 
rykanom najwidoczniej o możność 
w’znow’ienia w każdej chwili, mimo za

, warcia rozejmu, bestialskiego bombar 
dowania ludności cywilnej miast i wsi 
północno-koreańskich.

Delegacja koreańsko - chińska oś­
wiadczyła, że odrzuca żądania amery­
kańskie, stanowiące próbę ingerencji 
w wewnętrzne sprawy Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej. 
Delegacja koreańsko - chińska stoi na 
stanowisku, że podpisanie rozejmu po 
winno być pierwszym krokiem do po­
kojowego uregulowania problemu ko­
reańskiego i dlatego domaga się, by 
po zawarciu rozejmu, wojska znajdu­
jące się w Korei nie były ani uzupeł­
niane ani wzmacniane.

Zbrodnie wojsk amerykańskich w Korei
tematem obrad Czerwonego Krzyża

GENEWA (PAP). Rozpoczęły się tu 
obrady sesji Komitetu Wykonawczego 
Ligi Towarzystw Czerwonego Krzyża 
z udziałem przedstawicieli 27 krajo­
wych organizacji Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca, m. in. z 
ZSRR, Chińskiej Republiki Ludowej, 
Polski, USA, Anglii, Francji i innych 
krajów.

Przewodnicząca Chińskiego Tow. 
Czerwonego Krzyża, Li De-czuan, 
przytoczyła szereg faktów ilustrują­
cych zbrodnie wojsk amerykańskich w 
Korei.

W okresie ostatnich 6 miesięcy — 
stwierdziła przedstawicielka Chin Lu­
dowych — Amerykanie, wykorzystu­
jąc dla swych niecnych celów rokowa­
nia, wzmogli bombardowania miast 
i wsi Korei Północnej, mordując lud­
ność cywilną. W okresie tym wojska 
amerykańskie jeszcze częściej, niż po­
przednio stosowały broń chemiczną.

Przewodniczący sesji, Sandstreen 
(Szwecja), wielokrotnie przerywał prze 
mówienie przedstawicielki Chin Lu­
dowych, a wreszcie pozbawił ją głosu 
oświadczając, że przemówienie jej 
„ma charakter polityczny“..

Li De-czuan zgłosiła projekt rezo­
lucji, wzywający Ligę Towarzystw 
Czerwonego Krzyża do potępienia 
zbrodni wojsk amerykańskich w Ko 
rei i do położenia

stwom i znęcaniu się nad ludnością. 
Inny wniosek wzywa Ligę Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża do wypo­
wiedzenia się za zakazem broni ato­
mowej i ustanowieniem nad wyko­
naniem tego zakazu międzynarodo­
wej kontroli.
Przedstawiciel Iranu — Hareb, zde-

Spółdzielcy i związkowcy polscy
dla powodzian włoskich

Centralny Zw. Spółdzielczy prze­
kazał 15 mil. lirów Narodowej Wło­
skiej Lidze Spółdzielń — jako dar 
spółdzielców' polskich dla ofiar po­
wodzi wre Włoszech.

W najbliższym czasie CZS przeka­
że jeszcze na ten cel 1.000 ubrań ro­
boczych, 500 ubrań zwykłych, 3.000 * 
m płótna oraz 1.000 sukienek dam­
skich i dziewczęcych.

Centralna Rada Związków Zawodo­
wych przesłała telegraficznie Włoskiej 
Generalnej Konfederacji Pracy dla 
ofiar powodzi w północnych Włoszech

maskował rabunkowe metody eksploa-■ ^tyotę 15.620.500 lirów. Sumę tę w'pła- 
tacji, stosowane od szeregu lat przez c na aPel Sekretariatu CRZZ — 
imperialistów' angielskich W’ Iranie, i 
Doprowadziło to naród irański do nę-, 
dzy i głodu.

Przedstawiciel Radzieckiego Czer­
wonego Krzyża — Paszkow omówił me 
tody brutalnej samowoli stosowanej 
przez władze okupacyjne stref zacho­
dnich Niemiec i Austrii w celu unie­
możliwienia powrotu dzieci radziec­
kich do swych rodzin w ojczyźnie. 
Złożony przez niego projekt rezolucji 
zaleca Komitetowi Wykonawczemu Li 
gi Tow. Czerwonego Krzyża miano­
wanie specjalnego przedstawiciela, 
który wraz z przedstawicielem Ra­
dzieckiego Czerwonego Krzyża przy­
śpieszyłby repatriację dzieci radziec­
kich z zachodnich stref Niemiec i Au­
strii.

Omawiając działalność Czerwonego 
Krzyża, Paszkow wskazał na koniecz­
ność nawiązania przez Ligę kontaktu 
ze Światową Radą Pokoju w sprawie 

kresu bestia!- ‘ udziału w w*alce o utrwalenie pokoju.

zarządy główne i okręgowe poszcze­
gólnych związków zawodowych oraz 
organizacje społeczne i liczne insty­
tucje, pragnąc w ten sposób pospie­
szyć z pomocą ofiarom katastrofal­
nej powodzi oraz zamanifestować 
w:ęś, łączącą polską klasę robotni­
czą 2 włoskim ludem pracującym.

Pokaz finałowy
zespołów artystycznych Zw. Za w.

10 bm. w Teatrze Polskim w War­
szawie odbył się pokaz finałowy ze­
społów artystycznych Związków Za­
wodowych, nagrodzonych i wyróżnio­
nych w' eliminacjach centralnych Fe­
stiwalu Muzyki Polskiej.

Na pokaz przybyli: premier Cyran­
kiewicz, wicepremierzy Zawadzki i Ko- 
rzycki oraz przewodniczący CRZZ — 
Kłosiewicz.

Jeszcze jedna nowa elektrownia
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Koncert muzyki polskiej
w Paryżu

PARYŻ (PAP) 9 b.m. w sali Gaveau 
odbył się koncert muzyki polskiej, 
zorganizowany przez charge d’affaires 
R.P. w Paryżu Ogrodzińskiego z oka­
zji VI sesji Zgromadzenia N.Z.

W loży honorowej zasiedli: min. 
Wyszyński, min. spraw zagr. Pakista­
nu Zafrulla Khan, wicemin. spraw 
zagr. Czechosłowacji pani Sekanino- 
va, min. sprawiedliwości Norwegii 
Gundersen, liczni delegaci na VI se­
sję ONZ oraz przedstawiciele dyplo­
matyczni.

Program koncertu zawierał utwory 
Chopina oraz polskich kompozytorów 
współczesnych: Panufnika, Wiechowi 
cza i Lutosławskiego w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej Lamoureux 
pod batutą dyrygenta Opery Warszaw 
skiej Mierzejewskiego i w wykonaniu 
pianistki Czerny-Stefańskiej.

Anglicy usunięci
z administracji Egiptu

PARYŻ (PAP). Jak donoszą z Kai­
ru p. o. min. spraw zagr. Egiptu Fa- 
radż oświadczył, że rząd egipski rozwa 
ża sprawę ewentualnego zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z W. Bry­
tanią. Zagadnieniu temu będzie po­
święcone jeszcze w bież, tygodniu spe­
cjalne posiedzenie rady ministrów.

Min. spraw wewn. Eddin oświad­
czył, że rząd egipski zrezygnował z 
usług wszystkich Anglików zatrudnio 
nych dotychczas przez rząd egipski w 
administracji państwowej.

Budowa wielkich rezerwuarów wodnych 
na Krymie i w górach Tiań- Szań

MOSKWA (PAP). W pobliżu Sym­
feropola na Krymie rozpoczęto budo­
wę wielkiego rezerwuaru wodnego o 
pojemności ponad 30 milionów m 
sześć. Zbudowanie tego rezerwuaru 
umożliwi nawodnienie 8 tys. ha ziemi.

W górach Tiań-Szań po-wstaje wiel­
ki rezerwuar wodny o powierzchni 
2400 ha. Rezerwuar ten napełniony zo 
stanie wodami górskich rzek — Tersy, 
Assy, Tałasu oraz wodami jeziora Bi- 
likul i Akkul. Zbudowanie tego rezer­
wuaru umożliwi zagospodarowanie 
5000 ha ziemi oraz zasilenie w wodę 
50.000 ha pól i wielu tysięcy ha łąk 
i pastwisk. W pobliżu rezerwuaru, na 
rzece Tersa buduje się elektrownię 
wodną.

W „Prawdzie“ ukazał się artykuł dy 
rektora zakładów budowy maszyn elek 
trycznych im. Kirowa — „Elektrosiła“ 
w Leningradzie — N. Szewczenki pt. 
„Budowle komunizmu a rozwój ra­
dzieckiego przemysłu budowy ma­
szyn“. W artykule tym czytamy m. in.:

Wrażenia
p.zemysłowca amerykańsk ego
z pobytu w Europie

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„Daily Compass“ zamieszcza oświad­
czenie prezesa „National Cash Regis­
ter“ Allena, który wrócił do kraju po 
sześciomiesięcznym pobycie w. Euro­
pie. Allen przyznaje, że uprawiana w 
USA histeryczna kampania na temat 
tzw. „niebezpieczeństwa rosyjskiego“ 
jest oszczerczą propagandą. Nawet w 
kołach przemysłowo - finansowych 
Europy zach. — oświadcza Allen — 
„ludzie są obecnie bardziej zaniepoko­
jeni postępowaniem Ameryki niż Ro­
sji“.

Katastrofalne skutki
planu Schumana

PARYŻ (PAP). 2.300 górników okrę 
gów Auzon i Jumeaux ogłosiło 24-go- 
dzinny strajk, przeciwko zapowiedzia­
nemu zamknięciu kopalni węgla „La 
Taupe“. 10 okolicznych rad miejskich 
podało się do dymisji na znak protestu 
przeciwko zamknięciu kopalni.

Dziennik ,L‘Humanite“ podkreśla, iż 
zamknięcie kopalni „La Taupe“ jest 
wynikiem „planu Schumana“. Węgiel 
produkowany w „La Taupe“ kosztuje 
3.750 fr. za tonę, podczas gdy węgiel 
importowany przez rząd z Ameryki za 
dolary, kosztuje wraz z przewozem 
przeszło 7 tys. fr. za tonę.

fZząef Ł7S/1 
zwiększa zbrojenia

WASZYNGTON (PAP) Min. Obro­
ny USA, złożył raport prezydentowi 
Trumanowi w sprawie zbrojeń w pier­
wszej połowie 1951 r. Raport zaznacza, 
że produkcja zbrojeniowa Ameryki 
„nie zaspokaja potrzeb USA“. Minister 
domaga się przyznania jeszcze więk­
szych funduszów na zbrojenia oraz 
ograniczenia produkcji pokojowej.

Raport przyznaje, że zbrojenia po­
wodują obniżenie stopy życiowej na­
rodu amerykańskiego oraz wzmagają 
tendencje inflacyjne w USA.

Szpieg amerykański
skazany na śmierć

10 b.m. Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Szczecinie ogłosił wyrok w procesie 
Tadeusza Chabla — szpiega wywiadu 
amerykańskiego oraz uczestników zor 
ganizowanej przez niego szajki.

Osk. Chabel został skazany na karę 
śmierci oraz pozbawienie praw pu­
blicznych i honorowych na zawsze. 
Osk. Andrzej Pawlicki i Jerzy Rundo 
skazani zostali na 15 lat więzienia ka­
żdy. Osk. Ol. Charskiemu Sąd wymie­
rzył karę 12 lat więzienia, a J. Soko­
łowskiemu — 8 lat więzienia.

Dali przykład obywatelskiej postawy Postać Alfreda Lampego
Zjazdy przodujących chłopów 
pod hasłem dalszej mobilizacji wsi

Już niemal we wszystkich powiatach odbyły się wielkie zjazdy chłopów, 
którzy dali przykład wzorowego wypełniania obowiązków wobec Państwa, 
odstawiając jako pierwsi w swej gromadzie zboże i ziemniaki oraz przed' 
terminowo wpłacając należności podatkowe.

Na zjeździe w pow. Tarnowskie Gó­
ry, który jako drugi z kolei powiat 
w kraju zwolniony został z obowiązku 
miarek i odsypów, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi udekorowano J. Oćwieję z 
gr. Pniowiec — jednego z najlepszych 
gospodarzy tego powiatu. Gromada 
Pniowiec plan spi-zedaży zboża wyko­
nała w 121 proc., a plan sprzedaży 
ziemniaków w 123 proc.

Wśród przodujących wsi duża jest 
liczba spółdzielni produkcyjnych, któ­
re wielokrotnie z dużymi nadwyżka­
mi wykonały dostawy ziemiopłodów.

Na zjazd powiatowy w Stargardzie 
w woj. szczecińskim przybyli przed­
stawiciele 66 miejscowych spółdzielni 
produkcyjnych, a na zjaui pow. świ­
dnickiego na Dolnym Śląsku' — przed­
stawiciele 15 spółdzielni.

Zjazdy przodujących w wypełnia­
niu swych obowiązków chłopów — 
wszędzie zamieniały się w manife­
stacje na rzecz sojuszu robotniczo- 
chłopskiego .Znalazło to wyraz prze-

W r. b. zakłady budowy maszyn 
ZSRR wyprodukowały ponad 400 no­
wych typów maszyn i mechanizmów. 
Globalna produkcja przemysłu budo­
wy maszyn wzrosła w rb. o 21 proc, 
w porównaniu z r. 1950.

Niezwykle 6zybko rozwija się pro­
dukcja urządzeń energetycznych dla 
wznoszonych gigantycznych elektrow­
ni wodnych W końcu r. 1951 produk­
cja ta wzrośnie 3-krotnie w porów­
naniu z r. 1950.

335 tys. zł oszczędności 
przyniosą 
zobowiązania »Pafawagu«

Robotnicy i pracownicy techniczni 
w setkach zakładów przemysłu meta­
lowego podejmują zobowiązania pro­
dukcyjne i oszczędnościowe, by szyb 
ciej wykonać plany, obniżyć koszty 
własne produkcji i wygospodarować 
poważne sumy.

M..,Łn. .do 30 listopada w ,,Pa-Fa- 
Wagu“ zobowiązania takie podjęło 
przeszło 1400 robotników. Wartość 
zobowiązań wynosi ponad 335 tys. 
zł. Cała załoga oddziału W-5 zobo­
wiązała się plan grudniowy wykonać 
do 21 bm.

Szybkościowe spawane metali 
dało świetne wyniki metalowcom

Korzystanie z doświadczeń radziec­
kich mistrzów szybkościowego skra­
wania metali stało się podstawą świet 
nych osiągnięć dolnośląskich tokarzy 
i frezerów.

Bardzo dobre wyniki w stosowaniu 
metody szybkościowej obróbki metali 
uzyskują robotnicy Wrocławskiej Fa­
bryki Urządzeń Mechanicznych, gdzie 
już 19 maszyn dostosowano do tego 
nowczesnego systemu obróbki. M. in. 
frezer Michał Towarnicki skrawa 8- 
nożową głowicą z szybkością 625 me­
trów na minutę, a jego towarzysz 
pracy Józef Nawrocki osiąga 469 me­
trów na minutę. Przodującym freze­
rom nie ustępują tokarze Czesław

Zlot przodowników wyszkolenia
Marynarki Wojennej

W Gdyni odbył się II Zlot Przodow 
ników Wyszkolenia Ludowej Mary­
narki Wojennej.

W toku obrad komandor Urbano­
wicz stwierdził, że wiele jednostek Ma 
rynarki Wojennej osiągnęło poważne 
sukcesy szkoleniowe. Wzrosły szeregi 
przodowników wyszkolenia bojowego 
i politycznego, wzrosła siła Ludowej 
Marynarki Wojennej.

Miano i odznakę przodującego okrę­
tu oraz nagrodę przechodnią Dowódcy 
Marynarki Wojennej przyznano ORP 
„Błyskawica“, miano przodującej ba­
terii i nagrodę przechodnią Dowódcy 
Marynarki Wojennej — oddziałowi, 
w którym służy of. Mitula, miano naj 
lepszego trałowca — jednostce pływa­
jącej. na której służy of. Mielczarski. 
Za najlepszego pilota morskiego uz­
nano of. Jankowskiego.

fł /i n i o
na dzień 12 grudnia 1S51 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Ksneert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Muzyka operetkowa 7.20 Muzyka lu­
dowa i pieśni 9.40 Koncert soBistów 10 20 
Muzyka 10.55 „Autobus“ — opow. J. Ożo- 
ga 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Glos 
mają kobiety 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 
Koncert 17.00 Głos mają kobiety 17.15 
„Alfred Lampe“ — pog. 17.30 Utwory Z. 
Kodaly'ego 18.00 Z kraju i ze świata 18.20 
Koncert 19.00 Festiwal Muzyki Polskiej 
21.00 Odpowiedzi „Fali 49“ 21.10 Koncert 
Chopinowski 21.40 Muzyka 22.00 .Latar­
nik" — ode. noweli H. Sienkiewicza.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 1 3.25 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Pieśni różnych narodów 6.50 Muzy­

ka 8.00 Język rosyjski 13.30 Wszechnica 

de wszystkim w gorących powita­
niach ekip robotniczych, które przy 
były na zjazdy z kopalń, hut i fa­
bryk.
Chłopi powiatów woj. katowickiego 

serdecznie witali górników. Na zjazd 
do Będzina przybyła ekipa górników 
z kopalni „Mortimer“ i cementowni 
„Grodziec“, które przedterminowo wy­
konały plan drugiego roku sześciolat­
ki. 300 przodujących chłopów pow. 
łęczyckiego serdecznie przyjęło ekipę 
włókniarzy z Ozorkowa.

Omawiając przebieg wypełniania 
obowiązków przez poszczególne gro­
mady, uczestnicy zjazdów postanowili 
dołożyć sił, aby wszyscy chłopi w ich 
gromadach dostarczyli pozostałe ilości 
zboża i resztę należności podatkowych 
oraz aby zwiększali kontraktację i do­
stawę tuczników.

Przodujący chłopi pow. bydgoskie 
go, stawiając jako wzór gminy Osiel 
sko, Śląsk, Solec Kujawski i Byd­
goszcz, które z nadwyżką wywiąza­
ły się z obowiązków dostaw zboża 
i kończą wpłaty zaległości podatko­
wych, napiętnowali gminy Dorez 
i Mąkowarsko, gdzie wypełnianie 
obowiązków posuwa się zbyt powo­
li. Chłopów z tych gmin wezwano 
do wzmożenia praey nad przyspie­
szeniem dostaw zboża i wpłat po­
datku.
Uczestnicy zjazdu w Śremie uchwa­

lili jednomyślnie apel, w którym wzy 
wają wszystkich chłopów powiatu, za­
legających z dostawą zboża i wpłatą 
podatku, aby wypełnili swe obowiąz­
ki do 15 bm.

Kampania wyborcza ZSCk
Rozpoczął się II etap kampanii wy­

borczej do terenowych władz Zw. SCh. 
Walne wyborcze zebrania gromadzkie 
są już prawie zakończone. Obecnie 
we wszystkich województwach trwa­
ją gminne zjazdy delegatów ZSCh, 
wybranych na zebraniach gromadz­
kich.

Zjazd delegatów ZSCh w gminie 
Uszew, w pow. brzeskim woj. kra­
kowskiego, pokazał, jak olbrzymi prze 
łom nastąpił na wsi polskiej w okresie 
istnienia władzy ludowej.

Przed wojną kilkuset mieszkańców 
tej gminy nie mogło nigdzie znaleźć 
pracy. Dziś ok. 500 chłopów gm. 
Uszew pracuje w przemyśle.

W gminie, w której przed wojną 30 
proc, ogółu mieszkańców nie. umiało 
pisać i czytać, nie ma dziś ani jedne­
go analfabety. Tutejsi chłopi prenu-

Struzik, skrawający twarde metalę 
z szybkością 240 metrów na minutę 
i Henryk Włodarczyk, uzyskujący 235 
metrów na minutę.

Wszyscy mistrzowie szybkościowego 
skrawania metali stale przekraczają 
swoje normy o 50 do * 70 proc. Do 
upowszechnienia szybkościowej obrób 
ki i sukcesów załogi przyczynia się 
w dużym stopniu systematycznie pro­
wadzone szkolenie przywarsztatowe.

W wydziale mechanicznym Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego 
we Wrocławiu, gdzie robotnicy 
z powodzeniem stosują przodujące ra 
dzieckie metody skrawania metali, w 
ostatnim okresie wydajność pracy 
wzrosła przeciętnie ponad 20 proc. 
M. in. przodujący tokarze tego wy­
działu uzyskują przy skrawaniu me­
tali miękkich przeciętną szybkość 
1.000 metrów na minutę, a przy to­
czeniu stopów twardych około 300 
metrów na minutę. . ’

Z.E ŚMKf/ir/1
♦ MOSKWA. W czasopiśmie „Ogo- 

niok“ ukazał się artykuł — K. Sokołowa, 
poświęcony występom E. Bandrowskiej- 
Turskiej, Paprockiego, Kędry, Szpilmana 
1 Wrońskiego w Moskwie i Lenin­
gradzie. Autor wskazuje na wysoki 
poziom artystyczny koncertów artystów 
polskich, które przyczyniły się do zacie­
śnienia współpracy między artystami pol­
skimi a radzieckimi.

♦ BUDAPESZT. Na doroczną sesję 
Węgierskiej Akademii Nauk przybyły licz­
ne delegacje zagraniczne, w tej liczbie 
delegacja uczonych polskich z prof. J. 
Kuratowskim na czele.
♦ BUKARESZT. Komitet Administra­

cyjny Międzynar. Zrzeszenia Zw. Zaw. pra 
cowników łączności uchwalił apel do pra-

Radiowa 14.10 Śpiewa T. Szalapin 14.30 
„Gorące dni“ — ode. pow. E. Niziurskie- 
go 14.50 Koncert 16.00 Wszechnica Radio­
wa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Utwo­
ry fortepianowe 17.05 Pogadanka sporto­
wa 17.15 Koncert solistów 17.45 Język ro­
syjski 18.00 Koncert muzyki ludowej 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka 19.00 
Festiwal Muzyki Polskiej 21.00 Muzyka 
i aktualności 21.30 Wspomnienia robotni­
cze 21.50 Koncert 22.20 Kronika kultural­
na 22.50 Wariacje symf.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmiany w ąrogramie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa w języku polskim 25, 31, 42, 

256, 1068 m.
Audycje: 11.15, 17.30, 19.30
Moskwa 1935, 1734, 433 m.
13.45 Program dnia 17,20 Muzyka popu­

larna 19.50 Koncert 22.05 Koncert. 

merują około 1.200 egzemplarzy gazet 
i czasopism i korzystają z 5 gromadz­
kich punktów bibliotecznych.

Gmina Uszew pierwsza w pow. brze 
skim wypełniła wszystkie zobowiąza­
nia wobec Państwa, sprzedając m. in. 
z nadwyżką zboże. Jest to poważna 
zasługa zarządu gminnego ZSCh, któ­
ry rozwinął we wszystkich gromadach 
szeroką akcję uświadamiającą.

Aby dotychczasowy dorobek ZSCh 
był rozwijany i pomnażany, do za­
rządu oddziału gminnego Związku 
wybrano tu najbardziej świadomych 
ludzi, cieszących się powszechnym 
zaufaniem chłopów.
Podczas zjazdu gminnego w Ryń­

sku w pow. Wąbrzeźno w woj. byd­
goskim stwierdzono, że ofiarna praca 
niektórych aktywistów ZSCh w dużym 
stopniu zmobilizowała chłopów do peł 
nego wykonania planów gospodar­
czych i zobowiązań wobec Państwa. 
Aktywiści zorganizowali m. in. 4 zbio 
rowe odstawy zboża i ziemniaków.

Oceniając dotychczasową pracę Za­
rządu Gminnego ZSCh w Ryńsku, 
chłopi stwierdzali, że nie spełniał on 
należycie jednak wszystkich swoich 
zadań.

„Zarząd nasz — powiedział średnio­
rolny chłop, J. Druzda — nie potrafił 
należycie zorganizować pracy samo­
pomocowej, gdyż nie oparł się w swo 
jejv działalności na gromadzkich ze­
społach samopomocowych. Nie potra­
fiono również skutecznie zapobiec 
nadużyciom w gminnej spółdzielni“.

Maszyny do suszenia bielizny
polskiej produkcji

Ostatnio zatwierdzono prototyp ma­
szyny do suszenia bielizny, opraco­
wany przez Biuro Projektowe Zarzą­
du Przemysłu Sprzętu Gospodarskie­
go.

Maszyna, do suszenia bielizny ma 
kształt szafy, do której wtłaczane jest 
ciepłe powietrze i wyciągane wilgotne. 
Proces suszenia trwa godzinę. Su­
szarki te, których produkcję rozpocz- 
ną zakłady drobnej wytwórczości już 
w- początkach 1952 r., znajdą szerokie 
zastosowanie w szpitalach, zakładach 
opiekuńczych dla dzieci, zakładach 
gastronomicznych itp. W przyszłości 
mniejsze maszyny do suszenia bie­
lizny produkowane będą również dla 
celów gospodarstwa domowego.

Coraz więcej młodzieży 
uczy się zawodu górniczego

Zawód górnika cieszy się coraz 
większą popularnością wśród młodzie 
ży robotniczej i chłopskiej. Obecnie 
w Szkołach Przysposobienia Zawodo­
wego Przemysłu Węglowego uczy się 
7 tysięcy młodzieży. W czasie 5-mie- 
sięcznego okresu nauki młodzież za­
znajamia się z urządzeniami kopalń, 
uczy się obsługi nowoczesnych ma­
szyn górniczych oraz pracy przy ła­
dowaniu węgla, transporcie i obsłu­
dze urządzeń technicznych.

Uczniowie SPZPW korzystają z cał 
kowitego bezpłatnego wyżywienia, 
mieszkania i ubrania, otrzymują 45 
zł miesięcznie na osobiste wydatki 
orsz wynagrodzenie specjalne za każ­
dy dzień praktyki odbytej w kopalni. 
Po godzinach nauki i praktyki korzy­
stają oni ze świetlic, wyposażonych 
w odbiorniki radiowe, gry, czasopi­
sm# i książki, uczęszczają do kin i tea 
trów, organizują wycieczki.

Po ukończeniu szkoły młodzi gór­
nicy są wynagradzani za pracę we­
dług taryfy przewidzianej w umowie 
zbiorowej. Średni zarobek młodego 
ładowacza np. wynosi 700 z. miesięcz­
nie, zwiększając się wraz ze wzrostem 
wydajności pracy. Przodownicy nautoi, 
po jednorazowej praktyce w kopalni, 
mają możność dalszego kształcenia 
się na koszt państwa w Technikum 
Górniczym.

cownlków poczty, telegrafu, telefonu i 
radia na całym świecie, wzywający do 
wykonania uchwał wiedeńskiej sesji Świa­
towej Rady Pokoju.
♦ BERLIN. W NRD i w demokratycz­

nym sektorze Berlina przeprowadzono no­
wą obniżkę cen z dniem 9 bm. Obniżka 
obejmuje m. in. tkaniny jedwabne, obu­
wie, zegarki, aparaty fotograficzne, od­
biorniki radiowe, motocykle, wyroby ba­
wełniane i futra, oraz szereg artykułów 
spożywczych.

♦ WIEDEN. Angielskie władze okupa­
cyjne przystąpiły do budowy w Semme- 
ringu (dzielnica Wiednia) lotniska wojsko 
wego. Wywołało to oburzenie mieszkań­
ców. Na wielu domach pojawiły się pla­
katy, wzywające ludność do wystąpienia 
przeciwko budowie tego lotniska.
♦ PARYŻ. Policja aresztowała 6.000 

robotników algerskich podczas demonstra­
cji protestacyjnej przeciwko zakazowi 
spotkania robotników z delegatami kra­
jów arabskich i muzułmańskich na VI se­
sję Zgromadzenia Ogólnego N. Z.

♦ PARYŻ. 7 bm. do portu La PaEice 
przybył transport 2.000 amerykańskich żoł­
nierzy i oficerów.
♦ MOSKWA. W ZSRR skonstruowano 

nowy typ traktora elektrycznego — 
„Chtz-12“. Nowe traktory poruszają się 
przy pomocy gąsienic i przeznaczone są 
nie tylko dla orki i siewu, lecz również 
dla kultywacji pól i innych prac rolnych.
♦ ATENY. Specjalny grecki trybunał 

wyborczy unieważnił mandaty deputowa­
nych Zjednoczonej Demokratycznej Par­
tii Lewicy (EDA). Nakaz anulowania 
mandatów wydany został rządowi Plasti- 
rasa przez ambasadora amerykańskiego 
Peurifoya.
♦ RZYM. Większość rządowa specjal­

nej komisji Senatu dla spraw czynszów 
uchwaliła podwyżkę komornego w wyso­
kości od 25 do 50 proc, z dniem 1 stycz­
nia 1952 r.

10 grudnia rb. upłynęło 8 lat od 
śmierci Alfreda Lampego, działacza 
politycznego wielkiej miary i głębo­
kiego publicysty, jednego z czoło­
wych przywódców KPP, współtwór­
cy Zw. Patriotów Polskich i I Armii 
Polskiej w ZSRR. Poniedziałkowa 
„Trybuna Ludu“ poświęciła pamięci 
Alfreda Lampego specjalny artykuł, 
w Ikitórym m. in. czytamy:

W latach 1942—1943 Lampe ogłosił 
na łamach „Nowych Widnokręgów“ i 
„Wolnej Polski“ wiele prac, zawiera­
jących głębię oceny przeszłości i go­
rący apel do walki o wyzwolenie i 
niepodległość, o wolność i demokra­
cję, kreślących program odbudowy 
Polski.

Prace Lampego tchną nie tylko głę­
boką wiarą w zwycięstwo Związku 
Radzieckiego nad hitleryzmem, lecz 
niezachwianą pewnością tego zwycię­
stwa. Artykuły Lampego, to namięt­
ne wezwanie do walki z najeźdźcą 
hitlerowskim, wykazujące w walce 
tej jedyną drogę do wolności narodu. 
„Powstańcze tradycje przodków, bo­
haterski duch obrońców Warszawy, 
przykład niezłomnych partyzantów 
polskich, rozum i serce — wszystko 
nawołuje do czynu“, pisał Lampe 10 
marca 1942 r. W walce z wrogiem, 
w wojnie podjazdowej przeciwko hit­
lerowskim wojskom w ich zapleczu, 
„Polska pokaże swą prawdziwą wiel­
kość“ — pisał Lampe.

Nawoływał do skupienia wszystkich 
sił narodu w imię walki z najeźdźcą 
hitlerowskim. „Narodowy front wal­
ki wyzwoleńczej jest nakazem histo­
rii“ — pisał Lampe. Kierowniczą siłą 
tego frontu narodowego może być 
jedynie klasa robotnicza, która od 
pół wieku kroczy w awangardzie wal 
ki wyzwoleńczej.

W ówczesnych pracach Lampego 
kształtuje się obraz przyszłości Pol­
ski po wyzwoleniu. W znanym arty­
kule „Miejsce Polski w Europie“, 
Lampe pisał:

„Kiedy wyjdziemy z pożogi wojen­
nej, przed odrodzonym narodem sta­
nie zadanie budowania zrębów swej 
państwowości na nowo, na funda­
mentach, które ugruntują naszą wol­
ność i niepodległość, tym razem już na 
wieki.

Uczynić to może tylko demokracja 
polska.

Polska demokratyczna, i tylko Pol 
ska demokratyczna, potrafi po tej woj 
nie odbudować państwo naprawdę

O popularności zawodu górnika 
świadczy fakt, że do komend powia­
towych i miejskich SP coraz liczniej 
zgłasza się młodzież, prosząc o skie­
rowanie jej do Szkół Przysposobie­
nia Zawodowego Przemysłu Węglowe 
go. Ta.k np. w okresie pierwszych 
pięciu dni bież, miesiąca zgłosiło się 
spośród młodzieży wiejskiej 190 ochot 
ników do SPZPW

KRÓTKIE SPIĘCIA

GINĄCY ŚWIAT
Mikołajczykowski „Narodowiec“ 

ustawicznie kłóci się z innymi klika­
mi emigranckimi o stanowiska w „rzą­
dzie" londyńskim i o sprawę znacznie 
bardziej realną — o amerykańskie do­
lary, przeznacizone na utrzymanie pol­
skich emigrantów w ramach znanych 
100-milionowych kredytów Departa­
mentu Stanu. Podczas kłótni „Naro­
dowiec“ wygarnia od czasu do czasu 
kilka słów prawdy. W jednym z ostat 
nich numerów tego pisemka znajdu­
jemy np. następujące oskarżenie pod 
adresem Andersa, Bora-Komorow- 
skiego i Ski:

„Pogrobowcy sanacji siedzą teraz 
zagranicą, bawiąc się w prezyden­
tów, ministrów, ambasadoróio i kon 
sulów... Do naiwnych wydaje się 
apele, by groszem od ust odejmo­
wanym tworzyli Skarb Narodowy, 
aby w ten sposób zamaskować swo­
ją działalność... Postępki tych pa­
nów, ich przedwojenna polityka, a 
głównie zgnilizna, która się obja­
wia przez skandale i skandaliki, za­
bójstwa i samobójstwa, dobitnie 
świadczą, że z obozu tych ludzi nie-

ZNAWCA „DEMOKRACJI"
Dotychczas wiedzieliśmy, że w roli 

znawców „demokracji“ występują 
Truman, Acheson i Adenauer. Teraz 
grono „speców“ w tej dziedzinie po­
większyło się. Głos zabrał bowiem je­
den z zastępców amerykańskiego mi­
nistra spraw wojskowych, tzw. se­
kretarz armii, Mr Frank Pace.

O czym mógł mówić Mr Pace? Mó­
wił oczywiście o remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, która jest — jego 
zdaniem — „jednym z największych 
problemów chwili obecnej“, gdyż, jak 
wyjaśnia, niezbędne jest „włączenie 
Niemiec zachodnich do organizacji 
atlantyckiej“.

Cóż to ma wspólnego z demokra­
cją? Zaraz zobaczycie. Dalszy ciąg 
przemówienia Pace‘a brzmią! bowiem 
tak:

„Znamy wielkie możliwości Nie­
miec w dziedzinie produkcji sprzę­
tu bojowego i wyszkolenia żołnie­
rzy. Pamiętamy, że Niemcy dały się 
w przeszłości opanować idei naro­
dowo - socjalistycznej. Wierzymy 
jednak, że w Niemczech rozwinie 
się prawdziwa demokracja. Już 

niezależne, które nie będzie ani igra­
szką obcych imperializmów, ani też 
ich łupem“.

Lampe pisał o podstawach bytu 
Polski demokratycznej: polityka po­
kojowa i antyimperialistyczna, trwa­
ła przyjaźń ze Związkiem Radzie­
ckim, współpraca międzynarodowa w 
imię odbudowy zniszczeń i zapewnie 
nia krajowi nieskrępowanego rozwo­
ju gospodarczego i kulturalnego, w 
imię obrony i stabilizacji pokoju, w 
imię uniemożliwienia nowej agresji 
niemieckiego imperializmu. Pierw­
szym warunkiem urzeczywistnienia 
tych celów jest triumf w Polsce „pra 
wdziwej demokracji społecznej i poll 
tycznej. Uniemożliwienie na zawsze 
powrotu okupacji kraju przez siły we 
wnętrznej reakcji i faszyzmu“.

Alfred Lampe widzi nową Polskę 
jako państwo narodowe, nie tylko nie 
uciskające innych narodów, lecz prze­
ciwnie, pragnące z nimi pokojowego 
współżycia i współpracy. Lampe w 
swych pamiętnych artykułach formu­
łuje postulat odzyskania przez Pol­
skę prastarych ziem zachodnich, ger 
manizowanych od wielu stuleci przez 
junkrów pruskich, wytyczenia grani­
cy na Odrze jako granicy bezpieczeń­
stwa i pokoju, zlikwidowania wschód 
nio-pruskiego bastionu zaborczej po­
lityki imperializmu niemieckiego, u- 
stalenia wschodniej granicy Polski na 
podstawie narodowej przyjaźni i bra­
terstwa z narodami ukraińskim, bia­
łoruskim i litewskim.

A więc Polska rzetelnie demokra­
tyczna i ludowa, będąca państwem na 
rodowym o sprawiedliwych granicach, 
związana wieczystą przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim, walcząca o 
trwały pokój między narodami, zmie 
rzająca do szybkiej odbudowy znisz­
czeń wojennych i do rychłego odro­
bienia odwiecznego zacofania, likwi­
dująca kapitał i obszarnictwo, zdąża­
jąca do socjalizmu — taka była wi­
zja nowej Polski, którą w swych pra 
cach Alfred Lampe ukazał w latach 
1942—43.

Zakłady „Zgoda“ przodują
w przemyśle metalowym

Sekretariat CRZZ podjął uchwałę o 
przyznaniu Zakładom Urządzeń Tech­
nicznych „Zgoda“ tytułu „Przodujące’ 
go Zakładu Przemysłu Technicznego“, 
Sztandaru Przechodniego CRZZ oraz 
nagrody pieniężnej 60 tys. zł. To wy-, 
różnienie załoga zdobyła przez osiąg­
nięcie najlepszych w przemyśle meta­
lowym wyników w pracy produkcyj­
nej i związkowej w III kwartale b.r.

Plan produkcyjny trzech kwarta­
łów b.r. załoga wykonała w 106,8 proc. 
Współzawodnictwo pracy obejmuje 
przeszło 62 proc, załogi. W ciągu I pół­
rocza b.r. koszty własne produkcji ob­
niżono o 12,5 proc.

Wysokie fundusze — 581 tys. zł — 
przeznaczone na akcję socjalną, są 
wykorzystywane racjonalnie i równo­
miernie. Jednocześnie załoga przez 
stale podnoszenie produkcji uzyskała 
na akcję socjalną dodatkowo przeszło 
105 tys. zł.

podobieństwem jest oczekiwać ja­
kiegokolwiek dobra dla narodu pol­
skiego...

To świat ginący i przeżarty rdzą 
zepsucia, i jak niepotrzebny sprzęt 
powinien być wyrzucony na śmie­
cie“...
Zgoda! Słuszna racja! Leoz do tego 

„ginącego świata" należą w równej 
mierze sanatorzy i endecy z Londy­
nu, jak i mikołajezykowcy z grupy 
„Narodowca“. Przecież jedni i dru­
dzy — że zacytujemy raz jeszcze to 
pisemko — „myślą przede wszyst­
kim o sobie i o swoich majątkach 
pozostawionych w Polsce, myślą o 
władzy... za którą oddaliby wszystko, 
nie wyłączając swego honoru“...

Tu musimy zaprotestować. Nie moż-ł 
na dawać czegoś, czego się już daw­
no nie posiada. Ą honoru ci wszyscy 
politycy emigracyjni — z Londynu i 
z „Narodowca“ — którzy się znale­
źli na jednym śmietniku historii, już 
dawno nie mają. Rola agentów utrzy­
mywanych przez różne wywiady nie 
daje się pogodzić z pojęciem honoru.

demokracja.
bez McCloyów, 
Pace‘ów.

obecnie Niąmcy (zachodnie) poczym 
niły tak wielkie kroki na tej dro-. 
dze, że możemy im przekazać przy-, 
najmniej część naszej odpowiedziała 
ności za losy wolnego świata“...
Dobrze wiemy, jak Mr Pace, któryj 

jeszcze wiele deklamował o „zdro­
wych zasadach moralności i etyki“, 
rozumie „odpowiedzialność za losy“ 
itd. Jeszcze lepiej od nas wiedzą o 
tym Koreańczycy. Domyślamy się, że 
słowo „demokracja“ w ustach Pa- 
ce‘ów pozostaje w ścisłej łączności z 
agresją tego typu, jaki obserwujemy 
na Korei. I przyznajemy, że w tej 
dziedzinie Niemcy zachodnie rzeczy­
wiście już „poczyniły wielkie kroki“. 
Zresztą nie musiały w-cale ich ,’,poczy- 
niać“: wzory Hitlera, Goeringa i 
Himmlera jeszaze tam nie poszły w 
zapomnienie.

My jednak inaczej rozumiemy sło­
wo demokracja. I co więcej, jesteśmy 
optymistami. Wierzymy, że w Niem­
czech — w całych Niemczech — rze­
czywiście rozwinie się prawdziwa 

Adenauerów, 
bez Guderianów i bez

(G).

czywiscie rozwinie
Tylko bez



Str. ? ŻYCIE'

Wielka przyszłość przyczółka odrzańskiego Nasi Korespondenci i Czyteinicy piszą

Tu ściągną nowi ludzie
n. Odrą.
dachu ko-

Bezpośrednie planowanie zapobiega postojom

Kostrzyn
Na świeżo zbudowanym 

tłowni wielkiej fabryki celulozy (patrz 
reportaż w Nr. 301 „Życia“) lśnią far­
bą i błyszczą szkłem gotowe wy­
wietrzniki. W ciągu najbliższych ty­
godni wykończone zostaną wszystkie 
otwory — okna, drzwi — tak, by na 
zimę robotnicy mogli się przenieść do 
wnętrza zamkniętej hali, gdzie w kli­
matyzowanym powietrzu pójdą robo­
ty koło zakładania fundamentów pod 
kotły.

Z kolei dostajemy się na dach są- 
eiedniego bloku. Dach właściwie 
przedstawia jedno wielkie rzeszoto, 
pod którym otwiera się przepaść pu­
stego wnętrza hali. Kluczymy między 
dziurami, aby dotrzeć do Dymitra 
Kulgawieni, który wespół z paru to­
warzyszami uwija się dokoła windy. 
Ludzie czują się pewni tutaj między 
ziemią i niebem na okruchach budo­
wy. Wielka, budowlana ciesiołka nie 
przedstawia dla nich żadnych tajem­
nic. Kulgawienia np. gdzieś tam kie­
dyś w okolicach Kosowa na Polesiu 
zajmował się majsterką: belkę ociosał 
i but uszyć potrafił. Tu — nowy ro­
dzaj roboty, ale ludzie ludzi uczą i 
„smykałka“ pomaga w doskonaleniu 
nowego fachu. Kulgawienia wyrabia 
przeciętnie po 170 proc, normy. Towa­
rzysze na ogół nie odbiegają od nie­
go. Zarobek niezły.

— Trudności nie brak — powiada 
Kulgawienia. — Ale trzeba i da się' 
Wytrzymać.

Nie chodzi tu zresztą o trudności w iwtuwaw, awu,
robocie. Prawda, że robota duża, lata1 która służy do ścinania powierzchni 
krótkie. Ale nie miałby się robotnik [-obrabianego na maszynie metalu. Wi­
na co pożalić, żeby nie niewłaściwa 
działalność w Radzie Narodowej.

— Miasto? Jakie tu miasto! Dziura 
i jeszcze raz dziura — wyrzuca jed­
nym tchem majster. — Tu nam ludzi 
potrzeba a ludzi. A do Kostrzynia, aby 
się dostać, trzeba nogi uchodzić, a po­
tem 3 miesiące czekać, aż wydadzą 
pozwolenie na zamieszkanie.

STARA WIARA
Miasto Kostrzyń posiada „ąż“ jeden 

sklep (spółdzielnia ZSCh). Jak wyni­
ka z wypowiedzi nie dzieje się tam 
najlepiej. Np. w okresie największych 
trudności z mięsem kierownik sklepu, 
niejaki Cybula ukrywał zapasy, do­
starczone do podziału.

— Zachodzimy raz w kilku — opo­
wiada Kulgawienia — pytamy o mięso. 
Cybula odpowiada, że nie ma. Ale my 
wiemy, że jest. Magazynier poprawia 
Cybulę i mówi, że jest mięso 1 wędlina 
jest. Wtedy Cybula: „Jest, ale nie dla 
wszystkich". Spytałem go, ma się ro­
zumieć „Jak nie ma dla robotnika, to 
dla kogo jest? I od razu się znalazło!“

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Z kolei w naszej wędrówce po za­

kładzie schodzimy na dół, do warszta­
tów, gdzie pracuje stara 
strzyńskiej celulozy, 
czołowy oddział budującego się zakła- 1 
du. Czysto tu, jak w salonie, wszystko 
zapięte na ostatni guzik. W 
strój wesoły.

— Niczego byśmy nie 
odpowiada na pochwały 
warsztatów, Feliks Zarodkiewicz — 
gdybyśmy pozwalali sobie na pesy­
mizm,
Warsztaty, to szkoła nie tylko w 

znaczeniu odwagi i ofensywności, ale 
również w dosłownym znaczeniu — 
nauki rzemiosła i specjalności. Przo­
downik pracy, Józef Ożóg, przybył tu 
z .Rzeszowszczyzny. Parę lat po woj­
nie obijał się w prywatnej inicjaty­
wie. Dziś, jak powiada, „zamelinował 
się“ tu na dobre. W ciągu paru lat 
pracy wyspecjalizował się w remon­
tach i demontażu — dziś, jako mistrz 
montażowy, kieruje poważnym odcin­
kiem pracy.

CZY NAPRAWDĘ KRZYWDA?
Nauka jednak nie przychodzi sama. 

Do warsztatów napływają nowe siły, 
surowy materiał, przeważnie młodzi 
ludzie. Ktoś z załogi, widać nieco za­
awansowany w rzemiośle, despera­
ckim głosem dopomina się u majstra 
o widię. Widia jest gatunkiem stali o 
b. wysokim stopniu twardości; stali,

Przykład Chadrysiakówny, jak to 
łatwo było stwierdzić w fabryce, nie 

rzeczwiara ko- jest odosobniony. Przy czym 
Warsztaty, to charakterystyczna, że te wypadki nie-

pracy na-

zrobili — 
kierownik

dii nie mają warsztaty w zapasie. Co 
robić? Poradzili młodemu: rozharto- 
wać, doszlifować, zahartować. Młody 
zrozumiał i odchodzi, a kierownik ob­
jaśnia swoje podejście do ludzi:

— Niech się uczy chłopak dawać 
sobie radę. Przegryzie gardło trudno­
ściom, będzie rzemieślnikiem.

Takie zasady wyznają tutaj, 
zdrowe i słuszne. Lecz, jak się 
je, nie każdemu trafiają one 
stu. 20-letnia ZMP-ówka Chadrysia- 
kówna, pomoc w narzędziowni, czuje 
się jak gdyby pokrzywdzona. Chciała- 
by m. in. więcej zarabiać. Po to jed­
nak, aby zarabiać więcej, trzeba od­
powiednio podwyższać swoje kwalifi­
kacje, albo odpowiednio podnosić wy­
dajność pracy Tymczasem Chadrysia- 
kówna nie stara się ani o jedno, ani o 
drugie. A przecież Chadrysiakówna 
zaliczona jest już do IV grupy uposa­
żeń, to znaczy do-grupy, która obej­
muje robotników wykwalifikowanych.

Zasady 
okazu- 
do gu­

I

»To był koleżeński obowiązek«

Rybacy z NRD uratowali polski kuter I

(Korespondencja własna)
Gdynia, w grudniu.

Na Bałtyku szalały sztormy je­
sienne. Wśród nielicznych kutrów ry­
backich, które mimo nieprzychyl­
nych warunków wyszły na morze, 
znajdowała się .załoga „GDY 117“.; 
Nie chcieli ani dnia zmarnować w I 
porcie. Kraj czeka na ryby. Więc mi­
mo nieprzychylnego morza dnia 4 
grudnia b. r. wykonywali swe zaciągi 
na wysokości Krynicy Morskiej.

Właśnie motorzysta Józef Cyskow- 
krzyknął z wąskiego pomieszcze- 
rufowego, gdzie znajduje się sil­
na kutrze, że wszystko w porząd- 
kiedy czuwający w sterówce szy- 
jednostki, Eryk Boszke poczuł

zadowolenia, nieuzasadnionego zresztą, 
występują niemal wyłącznie wśród 
młodzieży. Podczas więc, gdy starsi 
podkreślają z uznaniem znaczenie ta­
kich faktów, jak szeroki dostęp do 
nauki i możliwość szybkiego awansu, 
niektórzy z młodych przechodzą nad 
tym dość obojętnie.

NIERUCHLIWA MŁODZIEŻ
W styczniu r. 1952 zostanie utworzo 

na parusetosobowa ekipa spośród za­
łogi, która będzie skierowana do in­
nych fabryk celulozy i papieru. Tam 
ludzie zdobędą odpowiednie kwalifi­
kacje, by pod koniec r. 1953 wrócić do 
swej fabryki i tu uruchomić produk­
cję. Nie trudno zrozumieć, jakie moż­
liwości awansu da ludziom ten wy­
jazd. Nie trudno też ocenić na tym 
przykładzie, ile troski przejawia pań­
stwo o to, aby otworzyć ludziom drogi 
do zdobycia kwalifikacji.

Zrozumiałe, że w tej wyprawie po 
naukę powinna wziąć udział przede 
wszystkim młodzież. Ona jest bardziej 
ruchliwa, niż starsze pokolenie, bar­
dziej związane obowiązkami rodzin­
nymi, ze stałym miejscem pobytu. 
Umysł młodzieży jest bardziej chwy­
tliwy, a psychika pozbawiona nawy­
ków, hamujących nieraz rozwój sił i 
zdolności. Młodzież ma wreszcie przed 
sobą daleką perspektywę czasu, co 
zwiększa jej szanse na doskonalenie 
się w obranym zawodzie.

I znowu dziwne, na pozór niezrozu­
miałe zjawisko: starsi członkowie za­
łogi chętniej decydują się na wyjazd, 
niż młodzi. Pochodzi to stąd, że star­
sze pokolenie pamięta stare, kapitali­
styczne dzieje, kiedy zdobycie kwali­
fikacji w toku pracy w fabryce było 
z reguły nie do pomyślenia.

Prawda i to. że każdy człowiek w 
fabryce jest dziś bardzo cenny i od 
tego może się niejednemu zawrócić w 
głowie. Nie byłoby jednak takich 
przypadków, jak ten z Chadrysiaków- 
ną, gdyby organizacja partyjna, rada 
zakładowa i koło ZMP rozwinęły ma­
sową pracę polityczną i kulturalno- 
oświatową; pracę, która otwiera 
wszystkim oczy na to, co było i co 
jest, a przede wszystkim — na wiel­
kie dzieło budowy, które rozpoczął i 
tworzy cały naród.

DOMY POD LASEM
Ze sprawami fabryki łączy się też 

sprawa samego miasta Kostrzynia. 
Czas najwyższy, aby Kostrzyń nabrał 
więcej pozorów miasta. Po to jednak, 
aby sprawa ta mogła ruszyć z miej­
sca, należałoby zbudzić władze powia­
towe w Gorzowie.

Przy tym wszystkim w fabryce w 
Kostrzyniu widzi się i czuje ogólny 
zapał w robocie. Co powoduje ten na­
strój?

Jeśli zapytać o to ludzi, odpowia­
dają, że im się tu podoba. Tak mó­
wi Kulgawienia, tak mówią Zarodkie- 
wicz i Ożóg. Podoba im się to, co zo-

stało zrobione, a jeszcze więcej to, co 
się robi i będzie zrobione. Wystarczy 
przejść się na — powiedzmy pod adre 
sem ZOR-u — nie nazbyt szybko bu­
dujące się osiedle robotnicze, zoba­
czyć hotel fabryczny, zwiedzić bloki i 
przejść się po przymykającym do 
osiedla lasku sosnowym, usłanym 
wrzosami, a pod wieczór ruszyć ra­
zem w robociarskiej gromadzie z 
wędką nad Wartę, aby zrozumieć pa­
triotyzm ludzi Kostrzynia.

Antonj Kopeć.

Polskie Zakłady Optyczne wprowa­
dziły od 1 listopada bezpośrednie pla­
nowanie robót, polegające na tym, iż 
każdy pracownik przy warsztacie 
otrzymuje dokładny plan pracy swo­
jego stanowiska na określony czas.

Pracownik dostaje plan robót na 
dwa tygodnie z góry. Wie, że po skoń­
czeniu jednej pracy, będzie robił in­
ne części według planu i zaczyna się 
wcześniej interesować potrzebnymi 
pomocami (narzędzia, rysunki). Zada­
niem kierownictwa oddziału i roz­
dzielni jest teraz dostarczenie na czas 
wszelkich pomocy i materiałów, aby 
pracownik bez postoju mógł zaczynać 
następną robotę.

Nowy system pracy wywołdł zain­
teresowanie robotników. Nie tracąc

czasu na postoje, zwiększają oni swo­
ją wydajność, a więc i zarobek.

Dotychczasowe stosowanie nowego 
planowania wykazało, że trzeba bę­
dzie w nim uwzględnić jeszcze kilka 
momentów. Okazało się, że trzeba 
planować równomiernie na wszystkie 
maszyny częstotliwość przestawiania 
ich na nowe prace. Jeśli np. jedna 
maszyna otrzyma tylko 2 typy przed­
miotów do obróbki, a inna 10 — to 
przy pierwszej robotnik straci mniej 
czasu na przestawianie maszyny na 
nową pracę.

Dalsze miesiące pracy przy nowym 
systemie planowania przyniosą nowe 
doświadczenia.

li. Rosik
P. Z. O. Warszawa

Przodujący chłopi pow. Garwolin radzą

Musimy przekonać opornych

ski
nia
nik
ku, 
per 
drgnięcie i całkowity luz w rękach, 
oplatających koło sterowe. Czyżby 
przewody sterowe pękły?

GORZEJ!
Nie. Gwałtowna fala urwała cały 

ster,' kuter znalazł się na rozhuśta­
nych falach bez jakiejkolwiek możli­
wości utrzymania kierunku. Niebez­
pieczeństwo groziło rybakom, zagła­
da sprzętowi.

Dzielna załoga w oka mgnieniu po­
starała się zrobić z kija urządzenie 
do sterowania i tak przez kilkanaście 
godzin sztormu dryfowała na morzu.

Gdy czterej rybacy już opadali z 
eił ujrzeli w słabym świetle wieczor­
nym sylwetki trzech większych jed­
nostek.

Puścili rakiety sygnałowe, rozpali­
li ognisko na pokładzie.

Po kilku zaledwie minutach zza bur­
ty odezwał się ktoś po niemiecku: 
. — Czy mamy Was wziąć na hol?

Kuter „Johann Gutenberg“ podał 
hol „Gdy 117“ i zaciągnął go do por­
tu macierzystego w Gdyni.

Na koleżeńskim przyjęciu, wyda­
nym dla niemieckich towarzyszy pra­
cy morskiej przez właściciela kutra,

Ech’ naszych sonstrzeżeń
W sprawie częstej zmiany typów gzym­

sów dla bloków Muranowa, projektowa­
nych przez Pracownię Architektoniczną 
„Muranów“, otrzymaliśmy wyjaśnienie 
Dyrekcji ZBM W-2, stwierdzające, iż 
obecnie jest pięć typów gzymsów. „Ze 
względu jednak na szybkie tempo ro­
bót, wskazane by było używanie do bu­
dowy gzymsów o najprostszych formach 
z elementów bezpośrednio 
nych w betoniarni, 
kontynuowanie robót 
zów — czytamy w 
Celem wykorzystania 
naszych magazynach 
katów, zwróciliśmy się pismem z dnia 9 
kwietnia br. do Pracowni Architektonicz­
nej „Muranów“, aby brali pod uwagę 
przy opracowywaniu projektów zastoso­
wanie starych prefabrykatów“.

Tyle pismo dyrekcji. Ze swej strony 
przypominamy Pracowni Architektonicz­
nej, że 7 tysięcy gzymsów typu „E“ leży 
dotychczas niewykorzystane. Czekamy na 
wyjaśnienie.

wykonywa- 
umożliwiłoby 
okresie mro- 

dyrekcji. —

co
i w

piśmie 
znajdujących się w 
gotowych prefabry

gdyńską spółdzielnię pracy „Jedność 
Rybacka“, rozmawiamy z szyprem 
kutra „Johann Gutenberg“ Willi Cha- 
ritschkow.

Pytamy go dlaczego załoga nie
chciała wziąć należnej im nagrody ; ? 
wartości 50 proc, uratowanej w awa-_‘ 
rii jednostki.

— Przecież to nasz koleżeński obo­
wiązek wobec towarzyszy-Polaków. 
Dziś Waszym rybakom się przytrafi­
ło, jutro może przydarzyć się nam.

Rybak Gerhard Brauns opowiada 
nam szczegóły: — Łowiliśmy na ławi­
cy środkowej, byliśmy na początku 
rejsu. Aż tu burza zagnała nas pod 
sam HeL Wtedy zobaczyliśmy Wa­
szych

Wszystkie trzy jednostki rybackie, 
superkutry nowoczesne, każdy długo­
ści 24 m., przycumowały w porcie 
gdyńskim. Rybak Kurt Lüders infor­
muje, że kutry należą do państwowe­
go kombinatu w Sassnitz i przebywa­
ją przeciętnie 10 dni na połowach 
dorsza i śledzia na wodach Bałtyku, 
przywożąc od 6 do 10 ton ryby.

(W. S.).
—— 11JU. I !■— ramw—W11, J. - —— - j-—-

tjjs. młodzieży
w szkołach górniczych

W Szkołach Przysposobienia Zawo­
dowego Przemysłu Węglowego uczy 
się obecnie 7 tys. młodzieży. Ucznio­
wie SPZPW ' 
wyżywienia, 
trzymują 45 
ste wydatki 
każdy dzień 
palni.

Po ukończeniu szkoły młodzi gór­
nicy są wynagradzani za pracę we­
dług umowy zbiorowej. Średni zaro­
bek młodego ładowacza np. wynosi 700 
zł miesięcznie.

O popularności zawodu górnika 
świadczy m. in. fakt, że w okresie 
pierwszych pięciu dni bm. zgłosiło się 
spośród młodzieży wiejskiej 190 ochot 
ników do SPZPW.

Jerzy Pytlakowski

korzystają z bezpłatnego 
mieszkania i ubrania, o- 
zł. miesięcznie na osobi- 
oraz wynagrodzenie za 
praktyki odbytej w ko-

Czy krok naprzód?
Nowe utwory powieściowe naszych 

pisarzy niejednokrotnie nawiązują do 
tematów już poruszonych przed ro­
kiem czy dwoma. Ta konfrontacja 
dzieł, podobnych tematycznie i o po­
dobnych, stawianych sobie przez auto­
rów założeniach ideowo-artystycznych 
może być bardzo ciekawa, a o przy­
kłady nie jest wcale trudno. Wydana 
niedawno przez „Czytelnika“ w ra­
mach biblioteki „W kuźni Planu Sześ­
cioletniego“ książka Romana Hussar- 
skiego pt.: „Nowy mur“*), może stać 
się nie tylko materiałem dla cieka­
wych rozważań porównawczych, lecz 
także sama zdolna jest zaabsorbować 
uwagę krytyka i czytelnika.

Tematem książki Hussarskiego jest 
praca na budowie i ludzie prowadzący 
budowę. Autor, znany dotąd tylko z 
utworów poetyckich, publikowanych 
w prasie, a więc „Nowym Murem“ de­
biutujący jako prozaik, umiejscowił 
akcję swej opowieści na warszawskim 
Muranowie Czas akcji został zamknię­
ty w obrębie kilkunastu dni miesiąca 
września 1950 r.

Zagadnieniem, stanowiącym punkt 
ciężkości .Nowego Muru“ jest współ­

*) Roman Hussarski, „Nowy Mur“, 
„Czytelnik“, 1951 r., str. 223, cena 
zł 7.50.

zawodnictwo pracy. Hussarski przed­
stawia krótką historię współzawod­
nictwa dwóch brygad murarskich, 
budujących szybkościowiec na Mu­
ranowie. Autor nie upraszcza zagad­
nienia. Pokazuje trudności, jakie na­
potykają nowe formy pracy murar­
skiej. Źródłem ich jest ciasne ruty- 
niarstwo starych murarzy, niedoucze- 
nie młodych i wreszcie błędy orga­
nizacyjne. Hussarski dobrze zaznajo­
mił się ze współczesną problematyką 
budownictwa. Podobnie jak w in­
nych dziedzinach pracy tutaj także 
decydującą rolę odgrywa racjonaliza­
torstwo i organizacja pracy. „Praca — 
to twórczość“ — przypomina się sfor 
niulowanie Maksyma Gorkiego Hus­
sarski trafnie akcentuje nowy sto­
sunek do pracy wyrażający się w czyn 
nej postawie robotnika.

Zresztą, autor nie ogranicza się do 
tego jednego problemu. Liczne po­
stacie, przedstawione w powieści, są 
zróżnicowane psychologicznie, a ich 
przeżycia i losy w dużej mierze mo­
gą być uważane za typowe. Od bry- 
gcdzisty Koniecznego i starego mu­
rarza Maja, poprzez drugiego bryga­
dzistę Balamosa, reprezentującego fa­
chowca murarskiego, nieufnie przyj­
mującego „nowinki“ murarskie, prze­
wija się szereg ciekawych postaci,

Garwolin, 9 grudnia.
Powiat garwoliński wykonał akcję 

skupu zboża w 82,3 proc., ziemniaków 
jadalnych w 127 proc., ziemniaków 
przemysłowych w 75 procentach, po­
datek gruntowy spłacił w 77,4 proc., 
FOR w 74 proc., a kontraktację prze­
prowadził w 30 proc.

Sprawa niewykonania wszystkich 
zobowiązań wobec Państwa była te­
matem narady przodowników rolnych 
powiatu garwolińskiego. Przybyło ich 
przeszło 400, aby naradzić się, co trze­
ba zrobić, by cały powiat wykonał 
swoje zobowiązania w 100 proc.

— Musimy przekonać opornych — 
mówił stary działacz ludowy tego po­
wiatu ob. Wojtaś — aby dostarczyli 
Państwu to, co się należy. Argumen-' 
tów mamy dosyć. O, najprostszy — 
przypomnij my im, jak to było u nas 
przed wojną.
Już nie ma »rajzerów«

Sala napełniła się na chwilę gwa­
rem rozmów. Gospodarze wspominali 
te ciężkie lata, wspominali choćby 
włóczęgostwo i żebractwo, które pa­
noszyło się po wsiach. Ci „rajzerzy“ — 
jak ich nazywali — nadużywali gościn 
ności i dobrego serca, niejednokrotnie 
okradali gospodarstwa, obrzucali na 
pożegnanie chłopów obelgami. Dziś 
chłopi zdają sobie dokładnie sprawę, 
że ci ludzie, nie mając pracy w mie­
ście, szli na wieś żebrać o chleb. Dziś 
skończyło się bezrobocie, skończyli się 
„rajzerzy“, skończyło się dawanie im 
za darmo chleba, ziemniaków czy 
mąki.

Przodujący chłopi zdają sobie do-, 
kładnie sprawę, dla kogo teraz odsta­
wiają zboże, czy ziemniaki. Wiedzą 
też, że dzieje się to bez krzywdy dla 
nich. Ale poczuwają się do winy,'że 
nie potrafili przekonać o tym innych 
— tych opornych.

— Odstawione przeze mnie ziemniaki
— mówił ob. Wojtaś — potrzebne były 
dla moich synów — tego co służy w 
wojsku i tego, co jest w internacie 
szkoły rolniczej w Sobieszynie.

Mówili o tym również i Edward Mar­
kiewicz, sołtys gromady Zabinki i Łem­
kowski z gminy Wilga i ob. Pilarski 
z gromady Wilchta — przodownik kon­
traktacji.
Głośno padly nazwy gromad, które 

dotąd nie wywiązały się ze swych obo 
wiązków: 
Puznów i Niecieplin w gm. Wola Rym 
blowska, 
Parysów.
zwrócić na nie uwagę. Powiat garwo­
liński musi nadrobić zaniedbania.

— Pamiętajcie — mówił Jan Woź­
niak z gm. Sobolew — że gdy cały 
powiat odstawi zboże choćby w 90 
proc., to będziemy mieli wszyscy na­
grodę — odsypy młyńskie zostaną dla 
nas na dożywienie inwentarza.

— Liczymy na was, przodowników 
wsi polskiej, przodowników powiatu 
garwolińskiego — powiedział sekre­
tarz Woj. Komitetu Wykonawczego 
ZSL, poseł Michalski — że plan wasz 
będzie w pełni wykonany do świąt.
Winne są i GS-y

Czy niewykonanie wobec Państwa 
zobowiązań tego powiatu jest winą 
tylko zbyt małej pracy uświadamiają­
cej ze strony chłopów aktywistów? . 
Niestety nie. Mówiło o tym na nara-j artystów lub choćby z zaawansowa-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Ownia w gminie Trojanów,

Wola Sarogrodzka w gm.
Postanowiono specjalnie

dzie dwóch gospodarzy, operując włas 
nymi przykładami.

Piotr Pogoda z Podwierzbna ma 
3,5 ha gospodarstwa. W tym roku od­
stawił 400 kg. trzody chlewnej. Plan 
skupu zboża i kartofli wykonał w 100 
proc. Zapłacił też cały podatek grun­
towy. Wywiązał się ze wszystkich 
swych obowiązków bardzo dobrze. I 
właśnie dlatego czuje się pokrzyw­
dzony.

— Nie dostałem dotychczas ani 
metra materiału, ani jednego kilogra­
ma węgla — mówi Pogoda. — Ile ra­
zy zwracałem się do naszej spółdziel­
ni (filia Gs w Podwierzbnie), to zawsze 
mi mówili: „było mało, już rozprze­
daliśmy“. Ja za stary jestem na to, 
abym mógł wystawać przed spółdziel­
nią. Mam 64 lata i sam prowadzę go­
spodarstwo.

Zła praca spółdzielni w Podwierz­
bnie, którą winny zainteresować się 
władze spółdzielcze, wpłynęła demo- 
bilizująco na innych chłopów: „Czy 
warto się starać, kiedy nic się za to 
nie ma“ — mówili.

Drugi przykład złej roboty na wsi 
podał na naradzie Jan Misiak z grom. 
Kruszyna, gmina Trojanów.

— W Gminnej Spółdzielni w Troja­
nowie — mówił on — gdy odstawia­
my zakontraktowane świnie, to potrą- 

. cają nam 2, 3, 5 a nawet i 6 kg. na 
I sztuce. A tu chłopi mówią, że speku­
lant płaci za pełną wagę, to dlaczego 

i Państwo potrąca tak dużo? Nie wiem, 
I kto temu winien, może tylko kierow- 
I nicy skupu, choć zasłaniają się uchwa 
• łą. Mnie samemu potrącili 6 kg. na 
i sztuce.

Uchwała w tej sprawie jest jasna i 
mówi, że jeżeli chłop przywiezie do 
GS-u świnię specjalnie „napaszoną'^ 
przed skupem dla sztucznego zwiększę 
nia wagi, to trzeba'wówczas potrącić, 
ale nigdy 6 kg. Zresztą chłopi, którzy 

, mają dostarczyć świnie z odległej wsi 
i (ze wsi Misiaka jest 6 km. do spół- 
' dzielni), nie mogą „pchać w świnie“ 

karmy przed sprzedaniem, bo w dro­
dze mogłyby się podusić. Były już ta­
kie wypadki w powiecie garwoliń- 
skim. Trzeba więc do sprawy potrąceń 

! podchodzić bardzo ostrożnie i indy- 
| widualnie, by nie zrażać chłopów.
„leraz będę 
Kontraktował"

Wiele jeszcze innych bolączek mają . 
chłopi tego powiatu. Mówili jednak o

nich tylko mnie w przyjacielskiej 
pogawędce przy obiedzie. Szkoda, że 
nie poruszyli ich śmiało na naradzie.

Jan Sobiech, z Kleszczówki, zwrócił 
uwagę na fakt, iż GS-y na spędzie 
nie chcą kupować koni.

— Do niedawna kupowali, ale tylko 
młode, tłuste konie. Starych to w ogó­
le nie chcieli, a mamy ich desyć. Kto 
by tam zresztą sprzedawał dobre ko­
nie. Przecie potrzebne są do pracy w 
polu. A stare to na ca Jakby wzięli 
konie, to może by i skóry więcej u nas 
było, bo tera to nie można nigdzie 
dostać.

Spółdzielnie, jak mi tłumaczono, 
przestały kupować konie, bo wyko­
nano już plan. Czy jednak słusznie 
przestały kupować. Czy Jeśli wobec 
wykonania planu, zabrakło kredytów 
w banku, nie trzeba było starać się o 
nowe?

Inną, 
Antoni

— W

poważną bolączkę poruszył 
Łaszcz z gromady Wicie:
zeszłym roku spółdzielnia w 

Wildze nie przyjmowała nadwyżki za­
kontraktowanej trzody. Musieliśmy 
świnie zabierać do domu. Wiele z 
nich pozdychało i przez to ludzie znie­
chęcili się do kontraktacji. W tym ro­
ku już tego nie ma — to na nowo 
będziem kontraktować.

Drugim powodem zmniejszenia się 
kontraktacji w powiecie garwoliń- 
skim był brak paszy. Np. Antonj Celej 
— robotnik, mieszkający na wsi, a 
nie mający ziemi — w 1949 roku od­
stawił pięć sztuk trzody chlewnej do 
spółdzielni, w 1950 roku już tylko 
dwie, a w tym roku żadnej. Dlaczego? 
Bo spółdzielnie nie dawały otrąb.

— Teraz, po nowej uchwale Rządu, 
kiedy mamy zapewnioną dostawę pa­
szy i węgla, to będę kontraktował — 
mówi Celej. — Najpierw świniaka 
podkarmię na badylach i odpadach, a 
potem zakontraktuję i dostanę 50 kg. 
paszy. Drugie 50 kg. dostanę przy od­
stawie. Wystarczy!

Wszyscy chłopi — przodownicy rol­
ni, powitali nową uchwałę z wielkim 
zadowoleniem. Państwo pokazało je­
szcze raz, że dba o chłopów, dało 
przodownikom jeszcze jeden argu­
ment, aby przekonać opornych, co je­
szcze nie wywiązali się ze swych obo­
wiązków. M.D.W.

Festiwal Muzyki Polskiej

»Mazowsze"
W ramach finału Festiwalu Muzy­

ki Polskiej odbył się występ Państwo­
wego Zespołu Pieśni i Tańca, wyróż­
nionego Nagrodą Państwową, „Ma­
zowsze". Zespół ten stworzony w r. 
1949 już w c.ągu bardzo krótkiego 
czasu osiągnął duży stopień dojrzało­
ści artystycznej i zdobył olbrzymią 
popularność w kraju i zagranicą. Jest 
to tym bardziej godne podkreślenia, 
że nie składa się on z zawodowych

niejednokrotnie interesująco przed­
stawionych przez autora.

Do najlepszych postaci książki na­
leży Malowani ec, pomocnik murarski, 
z którego budowa i współzawodnic­
two czynią nowego, pełnowartościo­
wego człowieka.

Autor opisuje również kierownic­
two budowy. Nowemu typowi inteli­
genta, inżynierowi Pierzchalskiemu 
przeciwstawia architekta Sarata, pu­
stego estetę, który nie rozumie współ­
czesnego budownictwa i nowych cza­
sów.

Mimo dobrego opanowania tematu, 
i, jak na debiut, na ogół szczęśliwego 
rozłożenia aktualnych problemów ! 
na poszczególne postacie i partie 1 
książki, autor nie uchronił się od 
popełnienia błędów. Najważniejszym 
spośród ,nich jest zbytnie angażowa­
nie się w opisy nieistotnych dla akcji 
powieści szczegółów. Poza tym dużą 
część swych autorskich zainteresowań 
Hussarski skupia na tzw. folklorze 
murarskim Liczne dialogi, gierki 
6łowne, nie wnoszą nic nowego, prze­
dłużają poszczególne sceny, przez co 
kompozycja traci na zwartości i za- I 
ciera się główny pion tematyczny.' 
Niekiedy można nawet odnieść wra-1 
źenie, że opisy małoważnych czyn-; 
ności, cech zewnętrznych poszczegól-' 
nych osób wychodzą na plan pierw­
szy. „Nowy Mur“ staje się wtedy 
utworem typu mieszczańskiego, do 
którego najlepiej pasuje określenie: 
„mały realizm“.

Wrażenia te mogą również wywo­
łać niedostateczne oddanie działania

czynnika partyjnego na budowie oraz 
nieujawnienie przez autora nawet 
najmniejszej chęci przedstawienia 
eksponowanego bohatera pozytywne- 

■ go. Gdy do tych zarzutów dodamy 
przeładowanie opowieści terminologią 
fachową oraz pewne naleciałości na- 
turalistyczne wyczerpiemy chyba ca­
łość wad i błędów powieści.

Mimo, iż jest ich pokaźna ilość, 
porównując pracę Hussarskiego z o- 
powiadaniem Tadeusza Konwickiego 
pt.: „Na budowie“, napisanym prze­
szło rok temu, niewątpliwie można 
stwierdzić postęp w ujmowaniu po­
dobnego zagadnienia, polegający w 
pierwszym rzędzie na pogłębionym 
jego ujęciu. Na konto dodatnie Hus­
sarskiego trzeba zapisać jego wyraź-1 
ne dążenie do ucieczki od schema-; 
tycznego traktowania problemów.

„Nowy mur' Hussarskiego został 
wyróżniony na konkursie na powieść 
o tematyce współczesnej, zorganizo­
wanym przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. Niewątpliwie wyróżnienie 
to spotkało tę powieść zasłużenie. Bi­
lans wad i zalet wypada bowiem 
wyraźnie na korzyść książki i jej ■ 
autora. „Nowy mur“ może i powi­
nien być czytany przez szerokie ko­
ła czytelników, również przez mura­
rzy Z pewnością da im on wiele do 
myślenia, a tym samym ułatwi osiąg­
nięcie większej doskonałości w pra­
cy A to chyba jest największą po-i 
chwałą dla pisarza, jeśli książka zdo- | 
bywa tych czytelników, dla których I 
i o których była pisana...

Jerzy Pytlakowski I

nych amatorów, lecz z surowej, choć 
I utalentowanej młodzieży wiejskiej, 
i bardzo troskhwie i starannie dobra­
nej spośród tysięcy kandydatów. 
Uczestnikom zespołu stworzono do­
skonałe warunki. Pod kierownictwem 
twórcy zespołu, Tadeusza Sygietyń- 
skiego zespół nie tylko wyrósł i wy­
doskonalił się, lecz wytworzy! także 
własne oblicze artystyczne, własny 
styl.

Repertuar zespołu to wyłącznie twór 
czośc ludowa z terenuruwmny ma­
zowieckiej To ograniczenie zakresu 
zainteresowań pozwala na pogłębie­
nie stylu interpretacyjnego, na tym 
troskliwsze pielęgnowanie autentycz­
nej twórczości ludowej. Założeniem 
„Mazowsza“ jest bowiem podanie pio­
senki czy tańca ludowego w auten­
tycznej, lecz artystycznie wykończo­
nej formie.

Ostatni występ „Mazowsza“ wyka­
zał, że sława i popularność tego ze- 

; społu jest w pełni zasłużona, a także, 
że kierownictwo zespołu nie zadowa- 

i la się osiągniętymi wyniKami i trwale 
dąży do dalszego ich doskonalenia. 
W porównaniu z produkcjami w ra­
mach pierwszego etapu Festiwalu Mu­
zyki Polskiej widać znaczny postęp, 
szczególnie w grupie tanecznej, gdzie 
wzrosła znacznie prezycja wykonania. 
Należy jednak zwrócić uwagę na zbyt 
małą ilość nowych piosenek i tań­
ców — występ ostatni był niemal do­
kładnym powtórzeniem dawniej­
szych — oraz na zbyt małe wykorzy­
stanie i rozwijanie zespołu instru-

Możli- 
z do­
praw’

stanie i rozwijanie zespołu 
mentów ludowych (fujarek) 
wości w tym kierunku, sądząc 
tychczasowych, niewielkich co 
da, próbek są dość znaczne

I jeszcze jedna uwaga tym
' natury ogólniejszej: czy nie należało­
by obok „Mazowsza“ pomyśleć o two­
rzeniu dalszych zespołów takich, jak 
„Kujawy“, „Wielkopolska“ czy „Pod­
hale“? Doświadczenia „Mazowsza“ są 
nad wyraz zachęcające w tym kie­
runku; skarby muzyk! ludowej tych 
rejonów czekają jeszcze na opraco­
wanie i udostępnienie, a muzycy en­
tuzjaści twórczości ludowej do prac 
organizacyjnych i kierownictwa znaj­
dą się z pewnością. (A. H.).

razem
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Zwolnieni z miarek i odsypów

Chłopi z pow. Kamienna Góra w woj. wrocławskim wykonali 95 proc, 
rocznego planu dostawy zboża i zostali, zwolnieni od miarek i odsypów. Na 
zdjęciu: małorolny chłop Wojciech Szymczyk z gromady Stara Białka o- 
gląda w młynie mąkę, którą otrzymał za przywiezione do przemiału zboże. 

Foto CAF — Baranowski.

Z Podhala do kopalń

W JEDNEJ RODZINIE
(Od własnego korespondenta)

Dolina fergańska, w listopadzie.
W republikach radzieckich Azji Środkowej — Kirgizji i Kazachstanie 

— mieszkają Dunganie, uchodźcy z prowincji chińskich, Shan-si i 
Kwang-si. Po historycznym pows taniu dungańskim w dziewiątym dzie­
siątku lat zeszłego stulecia tysiące rodzin Dunganów, ratując się przed 
krwawą zemstą oddziałów karny ch wojsk cesarskich wywędrowało do 

ówczesnego obwodu sem-ireczeński ego w Rosji. Seria szkiców 
stej rodzinie” opowiada, jak żyje 
narodów radzieckich.

„W ojczy- 
się Dunganom w braterskiej rodzinie

I

Przerwa obiadowa w obozie poto­
wym miała się ku końcowi. Chłopi z 
kołchozu siedzieli na rozesłanych dy­
wanach i chodnikach z samodziału. 
Byli to młodzi mężczyźni, kobiety i 
starcy — cała brygada potowa. Przy­
szli kołchoźnicy z brygad sąsiednich, 
aby posłuchać ulubionego poety.

Poeta Jasyr Sziwaza czytał „List 
Szan-si“ — wierszowane pismo 
przyjaciela Chińczyka. Opowiada 
w 6wym liście o lęsach Dunganów', o 
kołchozach, położonych wr dolinach

do 
do 
on

NOWI GÓRNICY
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Podhale, w grudniu.
"Werbuje się różnie. Raz przy pracy, 

w polu, to znów przy wejściu do gro­
madzkiego kina, przed kościołem, a 
także i na zebraniu. Przeważnie 
zresztą nie trzeba wcale nikogo za­
czepiać, aby nawiązać rozmowę. Wy­
starczy zazwyczaj sam widok pięk­
nego, górniczego uniformu o błysz­
czących guzikach, by wzbudzić zain­
teresowanie całej wsi. Zwłaszcza tu, 
w tak zapadłym okręgu Podhala, jak 
Limanowskie, gdzie obca twarz zja­
wia się co najwyżej na targu w 
miasteczku.

Gdy na masówce w kopalni „Igna­
cy“ koło Rybnika poczęto się zasta­
nawiać nad tym, kogo by tu wysłać 
w góry, na werbunek kandydatów 
do przemysłu górniczego — wybór 
padł jednomyślnie na Jurkowskiego.

— Bo jakże to, przecież sameś z 
tamtych stron, to i z ludźmi łatwiej 
pogadasz i lepiej im przetłumaczysz...

Wojciecha Jurkowskiego przed 30 
laty wygnała bieda z ojcowego zago- 
n.a, który prócz paru korcy „gruli“ 
niczego rodzić nie chciał. Powędrował 
więc Wojtek za zarobkiem. Popraco­
wał tu i ówdzie, wreszcie — a -było 
to dokładnie przed 29 laty — trafiła 
mu się robota na kopalni „Ignacy“. 
I tu już pozostał. Jest dziś starszym 
rębaczem przodowym i rozmiłował 
się w swym zawodzie jak rzadko. Naj­
lepszym dowodem, że wrósł weń z 
kośćmi jest to, że jego syn jest tak­
że górnikiem — technikiem na tej 
samej kopalni, że jedna z córek pra­
cuje w kantorze „Ignacego“, a druga 
prowadzi tam stołówkę. Słowem cała 
góralska rodzina „zgórniczała“ bez 
reszty...

8 OD JEDNEGO RAZU
Pojechał więc teraz Jurkowski w 

ojczystą Nowosądeczyznę, w pobli­
skie Limanowskie i Nowotarskie, po­
jechał po raz pierwszy „służbowo“. 
Werbunek zaczął od swoich rodzin­
nych Biczyc Górnych. Tu klarować 
wiele i przekonywać nie musiał. 
Wszyscy go znali, starsi pamiętali, 
jak żył, wiedzieli, jak żyje teraz.

— Zwołało się zebranie u sołtysa— 
opowiada Jurkowski — pogadało^ z 
młodymi, no i ośmiu chłopa, jak ob­
szył, pojechało w poniedziałek fur­
manką do referatu zatrudnienia w 
powiecie.

Ale nie wszędzie szło tak gładko ja* 
w Biczycach. Były wypadki, że w 
niektórych wioskach, zwłaszcza tych 
bogatszych, oprócz miejscowych czyn­
ników i pies z kulawą nogą na zebra­
nie nie przyszedł. Dlaczego?

Powody były różne. Wiedzą np. bo­
gaci gazdowie, że taki przyjazd gór­
nika werbującego do przemysłu ozna 
cza dla nich nowy ubytek ludzi, na 
których można żerować, których kosz­
tem zbijało się dotychczas kabzę. Wie­
dzą bogacze, więc robią co mogą, by 
chłopów od zebrania odciągnąć. Cza­
sem zaś — a wypadków takich jest 
sporo — winni są sami... werbujący.

FAŁSZYWA METODA
Np. jeden taki z „Eminencji“. Bar­

dzo obrotny, a jakże. Upraszczał so­
bie jednak zadanie w ten sposób, że 
obiecywał kandydatom złote góry. 
Wyjaśniał, że to zabawa — pod ziemią 
maszyny wszystko robią za człowie­
ka. Przyrzekał, że natychmiast po 
rozpoczęciu pracy w górnictwie zara­
biać będą tysiące, że otrzymają z 
miejsca osobne mieszkania itd. Chęt-
—————— - —

nych znalazł. Plan werbunku wyko- i 
nał przed terminem i... odjechał za­
dowolony do domu.

Pojechali w ślad za nim kandydaci 
na górników. Pobyli na kopalni ty­
dzień, dwa, przekonali się, że to, co 
obiecywał im werbujący, to dopiero 
muzyka przyszłości, a na razie aby 
zdobyć kwalifikacje trzeba robić i to 
robić tęgo — i wracali zniechęceni do 
wsi. Wracali, rozpowiadając wszędy, 
że -werbunek do górnictwa to „lipa“.

Niejednokrotnie zawiniły także, 
niestety, niektóre zjednoczenia wę­
glowe, kierując nieprzywykłych do 
pracy pod ziemią ochotników na chód 
niki najtrudniejsze, od których stro­
nili doświadczeni górnicy.

I często gęsto młody góral, rozgo­
ryczony, zamiast starać się o pracę w 
innym dziale czy innej kopalni, po 
kilku tygodniach uciekał z górnictwa 
w ogóle.

A teraz, gdy do jego wsi czy gmi­
ny przyjedzie jakiś nowy górnik 
werbunkiem, ludziska już słuchać 
nawet nie chcą...

ARGUMENTY OD SERCA
Jurkowski postępuje inaczej. Nie tai 

przed ochotnikami, że czeka ich na Ślą­
sku twarda i ciężka praca pod zie­
mią. Nie ukrywa przed nimi, że ńa 
kopalni przelewek nie ma, że robić 
„trza aż ino“.

— Ale za to po pracy — po takiej 
dobrej, uczciwej, a nie po „bumel­
ce“ — wiesz, chłopcze, jak sobie wyj­
dziesz na miasto, obuty i odziany ele­
gancko, wstąpisz do kina, czy posłu­
chasz w jasnej, czystej izbie własne­
go radia — to i ochoty do życia na- 
bierzesz innej. A jak już nauczysz się 
pracować to i zarobki są „odpowied­
nie“.

Jurkowski nie lubi szumnych fra­
zesów, nie umie zresztą nimi się po­
sługiwać. To co mówi, mówi prosto, 
od serca.

— Trzeba ludziom wleźć do sumie­
nia — powiada. — Dopiero wtedy mo­
gą wierzyć i wierzą w to, co się im 
gada.

A o tym, że Jurkowski potrafił 
„wleźć ludziom do sumienia“ przeko­
nała mnie imponująca liczba 23 kan­
dydatów, których w przeciągu nie­
spełna 10 dni zwerbował do górnic­
twa. Sukces to duży, zważywszy, że...

— ...martwimy się dziś, jak tu wy­
konać nasz plan werbunku sił robo­
czych do przemysłu — mówi kierow­
nik referatu zatrudnienia przy PRN 
w Limanowej Tadeusz Pindela. — Bo 
i skąd ich brać? Cała nadwyżka mło­
dzieży jest w szkołach, uczy się za­
wodu. No, a poza tym w samym tyl-

za 
go

'ko r. ub. dostarczyliśmy dopiero No- 
l wej Hucie 2.300 robotników. A wielu 
pojechało nadto na własną rękę do 
Warszawy czy na Śląsk, któż to wie...

Kiwali głowami górale, zwłaszcza 
ci starsi i zupełnie starzy.

— Też ci, wiecie, czasy. Żeby’ tak 
za naszej młodości po wsiach cha­
dzali i zapraszali do roboty...
Nie zapominajmy, że Limanowskie 

to powiat najbiedniejszy w Polsce, o 
gruntach skalistych i nieurodzajnych, 
jak rzadko, przeludniony do ostatnich 
granic. Do niedawna jeszcze po osiem, 
dziesięć i więcej osób wegetowało tu 
na 80-arowym zagonie, a dzieci lata­
mi nie widziały cukru czy' mięsa

Pamięta dobrze Stanisław Bańka 
z Kluszkowiec te próżne wędrówki 
pieszo, za jakąkolwiek robotą, po kil­
kadziesiąt kilometrów, o głodzie. Wę­
drówki, które z reguły kończyły się 
zasileniem ogonków wyczekujących 
na próżno przed urzędami pośrednic­
twa pracy. Za jego młodości bowiem 
w mieście poszukujących pracy było 
tyłu, że na nieporadnych i nleotrza- 
skanych z miastem górali nikt nie re- 
flektcwał, chyba, że... maklerzy róż- [ 
nych biur emigracyjnych, polujących | 
na tanią siłę roboczą dla zagranicy. 
Z musu jechali więc tysiącami Pod­
halanie w świat. Nie mając roboty w 
kraju, wędrowali na obczyznę haro­
wać za grosze i marnować zdrowie 
dla obcego dobra.

Dziś Podhale jest także terenem 
wędrówek, lyle że nie ludzi poszuku­
jących pracy, lecz przeciwnie — ludzi 
werbujących do pracy. Bo takie to te­
raz czasy...

Fergańskiej i Czujskiej, na brzegach 
Issik-Kulu, na podgórzu i równinach 
Kazachstanu. Bogate są te kołchozy. 
Gospodarstwo ich jest bardzo wszech­
stronne i różnorodne. Uprawiają ba­
wełnę, zbierając plony obfite, po­
większające się z każdym rokiem, 
ryż, buraki cukrowe, mają fermy ho­
dowli bydła. Każdy kołchoz jest mi­
lionerem (dochód przekracza milion 
rubli rocznie — red).

O wielu rzeczach opowiadał poeta 
w swym wierszowanym liście, adreso­
wanym do malarza chińskiego Ma-Do, 
którego rysunek zamieszczony był 
niedawno w jednej z książek, druko­
wanych w Moskwie.

W poemacie wymieniane były zna­
ne nazwiska: bohaterów — kołchoźni­
ków Dunganów — uczonych, lekarzy, 
agronomów. Opiewane było nowe ży­
cie, kwitnące w promieniach słońca 
konstytucji Stalinowskiej. Wielu obec 
nych poznawało samych siebie, swo­
ich przyjaciół, swój ojczysty kołchoz. 
Recytację często przerywano gorący­
mi oklaskami i głosami aprobaty.

Podczas recytacji oglądałem obóz 
połowy i zgromadzonych. Wielki, so­
lidnie zbudowany dom w kształcie 
pagody, stoi wśród otaczającego go 
dookoła otwartego tarasu. Wewnątrz, 
jak zobaczyłem później, znajdowały 
się piękne pokoje, czytelnia, gabinet 
brygadzisty, pokój przeznaczony do 
odpoczynku. Na ścianach wiszą por­
trety Józefa Stalina, kierowników 
państwa radzieckiego; na widocznym 
miejscu lista brygady polowej, a przy 
nazwisku każdego z hodowców baweł­
ny, w starannie porubrykowanych 
kwadracikach liczba wykonanych dni 
pracy. Taras zasłany dywanami, w 
kącikach rozstawiono maleńkie dun- 
gańskie stoliki, wysokości 20 cm; na 
stolikach mnóstwo kościanych i bam­
busowych pałeczek do jedzenia ryżu, 
półmisków z owocami i jedzeniem. 
Dookoła obozu potowego — cienisty 
sad owocowy, muśnięty złotem i pur­
purą niezwykle wczesnej w tym roku 
jesieni fergańskiej. Wartkie strumyki 
szemrzą wśród drzew w pobliżu, zaś z 
hałasem wpada do betonowego łoży­
ska główny nurt skomplikowanego 
systemu nawadniającego kołchoz.

Miejsce wymarzone do odpoczynku.

dałow i Turkmenka Urunesa Etma- 
szewa, dziewczyna zupełnie jeszcze mło 
da. Prawdopodobnie nie wszystko ro­
zumie po dungańsku i słuchając poety 
zwraca się niekiedy do swego sąsiada, 
aby jej wytłumaczył o czym mowa. 
Przy stoliku zastawionym owocami i 
filiżankami z wystygłą herbatą siedzi 
Tadżyk Mechamedżan Kurbajew i Ro­
sjanka Marianna Obłomowa.

— A tam oto — szepce mi sąsiad — 
Kirgiz Osmanow Titosan, Tatarka 
Gallimowa Sadżida, Kazach.... a. jesz­
cze nie wszyscy są tutaj.

— I wszyscy rozumieją wiersz?
— Prawie wszyscy! — z przekona­

niem odpowiada młodzieniec.
I jakby na potwierdzenie swych 

słów tłumaczy mi treść wiersza, który 
recytował poeta. Była tam mowa 
właśnie o zgodnej rodzinie radzieckiej, 
złożonej z wielu narodowości.

— Rodzina nasza jest istotnie zgod­
na! — mówi młodzieniec. — W naszym 
kołchozie w tym roku 37 rodzin ob­
chodziło „osiedliny“. Warto było zo­
baczyć, co się działo przy każdym 
stole.

Młodzieniec obrzucił wzrokiem taras
i zapytał:

— Czy byliście w nowym domu u 
Jułdaszbaja? Piękny dom zbudował 
sobie brygadzista — mury z czerwo­
nej cegły,-fundament cementowy, dach 
cynkowany. Trzydzieści pięć tysięcy 
kosztuje... Wszyscy, których teraz wi­
dzicie — cała brygada — ucztowali u [ 
Jułdaszbaja. Jak jedna rodzina. Dla | 
wszystkich miejsca starczyło. i

W tym roku było w ogóle wiele u- 
roczystości. 9 kołchoźników zostało 
Bohaterami Pracy Socjalistycznej, 74 
— odznaczono orderami.

wa (jest on posłem do Rady Najwyż­
szej Republiki Kirgiskiej, kawalerem 
4 orderów' Lenina i Złotej Gwiazdy) 
długo gwarzyliśmy o sprawach koł­
chozu.

Taszyrow — niegdyś biedak, pierw­
szy przyszedł ćwierć wieku temu na 
to miejsce. Otrzymał on tutaj od 
władz radzieckich nie tylko grunt, 
lecz i wszystko, czego potrzeba do za­
łożenia gospodarstwa.

— W domu moim — mówił Taszy­
row — mam teraz 8 pokojów. Sami 
widzieliście ile tu miejsca. A wówczas, 
na początek budowaliśmy szałasy z 
trzciny... Milionerzy mieszkali w sza- 
łasach!

— Wówczas nie byliśmy milionera­
mi! — poprawił członek organizacji 
partyjnej Łabiza.

— To prawda! — roześmiał się Ta-‘ 
szyrow. — Od 15 lat jesteśmy milio­
nerami, przyzwyczailiśmy się już do 
tej myśli.

Wiersze kołchozu

Śuiiadeciiua zamożności
Wszystko, co widziałem tego dnia w 

„Kyzyl Szark“, leżącym na granicy 
Kirgizji i Uzbekistanu, stanowiło ilu­
strację kulturalnego i zamożnego ży­
cia chłopstwa kołchozowego: i klub- 
pałac, zbudowany przez najlepszych 
mistrzów Uzbekistanu i dom zarządu 
kołchozu i szkoła, w której się uczą 
dzieci tej wielonarodowościowej ro­
dziny kołchozowej, i ogrody i pola 
pokryte, niby śniegiem, doskonale u- 
prawioną bawełną. Wieczorem w ob­
szernym i z wielkim smakiem urządzo i 
nym gabinecie przewodniczącego koł- . 
chozu Dungana Tajtachuna Taszyro-^

Wstał — potężny, barczysty olbrzym 
i, mocno krocząc w wielkich podku­
tych butach przeszedł po barwnym 
kobiercu do przeciwległej ściany.

— Niech pan tu popatrzy — zwró­
cił się do nas Taszyrow — to nie gor­
sze niż wiersze! — I wskazał palcem 
na diagram wykreślony różnobarwny­
mi kolorami.

— Widzicie, jak wzrastały docho­
dy? Zaczęło się od 79.931 rubli. By­
ło to już dawno... A potem pierw­
szy milion trzysta tysięcy. .1 poszło... 
Dwa miliony, trzy miliony, w roku 
ubiegłym 7.417.971 rubli. Tej zaś je­
sieni, sądzimy, przewali powyżej, 
dziesięciu... • - r
Przewodniczący przechodził od ta­

blicy do tablicy, obrazujących w ry­
sunkach i cyfrach wzrost dochodów za 
dni pracy, nieustanne powiększanie 
się osobistych zarobków członków 
kołchozu.

— Niezłe wiersze? — zapytał na za­
kończenie Taszyrow. — Księgowość — 
to nauka ścisła, nie znosząca pomy­
łek.

I roześmiał się wesoło, obnażająe 
swe śnieżno-białe zęby, a potem do­
dał już poważnie:

— Wiersze nie 
śpiewać, gdy się 
w kołchozie...

wiersze, ä chce się 
żyje tak, jak u nas

Siemion Garin.

Dekret o dowodach osobistych

Ada-m W. Wysocki.

33 przedstawień - 40 tys. widzów 
Pożegnalny występ 
Teatru Leningradzkiego

9 bm. w Państwowym Teatrze Pol­
skim w Warszawie odbył się pożeg­
nalny występ Leningradzkiego Pań­
stwowego Akademickiego Teatru Dra 
matycznego im. A. S. Puszkina.

Teatr Leningradzki podczas mie­
sięcznego pobytu w Polsce dał 33 peł­
ne przedstawienia, które obejrzało po­
nad 40 tys. widzów. Teatr występował 
w Warszawie, Wrocławiu i Katowi­
cach, spotykając się wszędzie z nie­
bywałym entuzjazmem publiczności.

Członkowie zespołu Teatru wygło­
sili 6 odczytów, na których obecnych 
było ok. 5 tys. osób. Artyści radzieccy 
uczestniczyli w 11 spotkaniach z przed 
stawicielami polskiego świata artysty­
cznego. Goście odwiedzili w okresie 
swego pobytu 7 zakładów pracy.

Brygada 14 narodóuj
Kołchoz „Kyzyl Szark“, którego 

główną podstawę stanowią Dunganie, 
słynie już od dawna ze swego składu 
wielonarodowego. Jest^w nim 14 na­
rodowości. Są tu brygady, a nawet 
poszczególne ogniwa, liczące po 8—10 
narodowości.

I teraz w obozie potowym przysłu­
chują się wierszom dungańskim człon 
kowie tej wielkiej, wielonarodowo­
ściowej rodziny.
Sam brygadzista Targunow jest Ujgu- 

rem. Podobnie, jafk i Dunganie, Ujgu- 
rowie są uchodźcami z Chin. W swo­
im czasie znaleźli oni schronienie w 
Rosji i obecnie żyją zarówno w wielo­
narodowych, jak i w swoich własnych 
kołchozach. W Ałma-Ata mają teatr, 
zespół wokalno-taneczny, dzienniki, 
tygodnik, własną literaturę.

Obok brygadzisty siedzi młoda 
Dunganka, Fatume Musajewa. Nie­
dawno była ona zwykłą pracownicą 
kołchozu, obecnie jest już kierownicz­
ką ogniwa. W pobliżu jej siedzi drugi 
kierownik ogniwa Taszanbaj Bekta- 
szew, Ujgur, odznaczony orderem Le­
nina. Nieco dalej - na stopniach tarasu 
usadowił się Uzbek, Mirzajakub Ba-

Płynność ludności na terenie nasze­
go kraju w' pierwszych latach po woj­
nie, masow'e ruchy w postaci repatria­
cji, zaludnienia i zagospodarowania 
Ziem Zachodnich utrudniały zaprowa 
dzenie jednolitego typu dowodów oso­
bistych, pozwalających stwierdzić toż­
samość obywatela. Toteż w tej dzie­
dzinie panowała u nas dotychczas do­
wolność, a fakt posługiwania się 
„kennkartami“ wydawanymi jeszcze 
w czasie okupacji, był na porządku 
dziennym.

Obecnie, w związku z pełną stabili­
zacją naszych stosunków ludnościo­
wych i postępującą szybko rozbudową 
życia gospodarczego i kulturalnego, 
dojrzała potrzeba i istnieją wszelkie 
warunki wprowadzenia jednolitego 
typu dowodów osobistych.

Zasady wydawania, posiadania i 
posługiwania się jednolitymi dowoda­
mi osobistymi, ustala Dekret z dn. 
22.X rb. (Dz. Ust. Nr 55) o dowodach 
osobistych.

W myśl tego dekretu każdy obywatel 
polski, zamieszkały w kraju, po ukończe­
niu 18 roku życia, obowiązany jest po­
siadać dowód osobisty, Dowody te wy­
dają powiatowe lub miejskie Komendy 
oraz Komisariaty Milicji Obywatelskiej 
(Biura Ewidencji Ludności i Dowodów 
Osobistych), właściwe dla miejsca zamie­
szkania zainteresowanego. Dla otrzymania 
dowodu osobistego należy przedłożyć na­
stępujące dokumenty:

1) świadectwo urodzenia lub inny do­
kument, stwierdzający czas i miej­
sce urodzenia osoby,

2)

X KRAJU
(Obsługa własna) 

RADIO W 100 SZKOŁACH
OPOLE. W woj. opolskim do koń­

ca roku bież, urządzenia radiofoniza- 
cyjne otrzyma 70 szkół oraz znaczna 
ilość gromad i PGR-ów.

W woj. koszalińskim w pierwszym 
półroczu br. zradiofonizowano 9 gro­
mad, a w 30 szkołach zainstalowano 
radioodbiorniki.

NOWY WYDZIAŁ NA UCZELNI
KATOWICE. W Państwowej Wyż­

szej Szkole Pedagogicznej w Katowi­
cach powstał nowy Wydział Filologii1 
Polskiej, kształcący, jako jedyny tego i 
rodzaju wydział na Górnym Śląsku, 
kadry nauczycieli — polonistów.

Gzy każdy »bikmiarz« to wróg Polski Ludowej?
Ponad dwa tygodnie toczy się już 

na łamach „Sztandaru Młodych“ dy­
skusja, czy każdy bikiniarz jest wro­
giem Polski Ludowej? Czy każdy 
chłopak w mokasynach i krawacie „a 
la bikini“' i każda dziewczyna nosząca 
„rozprutą“ spódnicę to przyszły zbrod 
niarz i zdrajca?

Dyskusja rozpoczęła się właściwie 
wcześniej — zaraz po procesie Bur- 
majstra i jego szajki, gdy do redakcji 
zaczęły napływać listy od poszczegól 
nych osób, od całych klas szkolnych, 
od młodzieży z zakładów pracy. Li­
sty potępiały Burmajstra i jego kom 
panię jako zdrajców, nie było w nich , 
wątpliwości, że wyrok sądu był wy­
rokiem sprawiedliwym. Ale w spra- : 
wmzdaniach z procesu i w komenta- i 
rzach, obok nazwisk zbrodniarzy wy 
mieniało się słowa: „bikiniarz“, chu­
ligan, „bażant“. Mówiło się o mło­
dych ludziach hołdujących amerykań 
skiej modzie i amerykańskiemu sty­
lowi życia. Mówiło się o wąskich 
spodniach, workowatych marynar. 
kach, krzykliwych krawatach i pan­
toflach na wysokiej podeszwie.

Pytała więc młodz:eż w listach: 
„Czy każdy bikiniarz jest wrogiem 
ojczyzny? A jeśli nie — to którzy z 
nich są rzeczywiście wrogami?

„Nie rozumiem — pisa) JAN KOTLAR-
CŻYK — dlaczego, jeśli się czyta o gang­

sterach, to koniecznie musi się tak jak

Burmajster od razu ich naśladować. 
I dlatego wydaje mi się, że przesadą 
jest takie ostre piętnowanie tych chłop­
ców. Przecież, gdyby byli wrogami, to 
trzeba by ich było oddać wszystkich 
pod sąd. Bo jeśli ktoś jest wrogiem, 
to trzeba go tępić. A według mnie to 
nie są wrogowie...“
A oto pisze n.p. Franciszek Słonina, 

robotnik Warszawskiego Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego:

„U nas w warsztatach pracuje kol. 
Multan. Jeszcze niedawno był chuliga­
nem. Od roboty się wymigiwał, pił 
wódkę, awanturował się. Ale zajęło się 
nim koło ZMP. Na zebraniu podjęto u- 
chwałę naprowadzenia kol. Multana na 
właściwą drogę. Zaczął nad tym pra­
cować nasz kolektyw. No i dziś Multan 
jest przodownikiem pracy (1Ś6 proc, 
normy), jest aktywnym członkiem ZMP. 
Bierze żywy udział w życiu świetlicowym 
Wśród „złotej młodzieży“ jest dużo ta­
kich jak Multan. — pisze dalej F. Sło­
nina. — Nad tą młodzieżą trzeba pra­
cować, trzeba wskazać jej błędy, wzbu­
dzić w niej pogardę do gangsterskiego 
stylu życia, włączyć ją do pracy“...

„Musimy do tej walki z chuligań­
stwem — pisze z kolei GRZEGORZ KO­
PROWSKI z Lublina — podejść z ser­
cem, a na pewno pozyskamy dla naszej 
sprawy wielu nowych ludzi“.
Wielu młodych, wypowiadając się 

w dyskusji, podkreśla, że chuligana 
nie zawsze charakteryzuje plereza, 
jaskrawy krawat i workowata mary­
narka.

„Jest wielu chuliganów — pisze WAL­
DEMAR MALISZEWSKI, monter z 
MDM — którzy nie ubierają się po 
amerykańsku, nie ta„ń zą booglę—woo-

piętnujące tak amerykańską 
jak i „bikiniarski“ wygląd. 
Pieńkowska i Jan Żytowiecki

i

gie, a jednak są nierobami, awanturni­
kami, kompromitują młodzież polską“... 
W dyskusji padają jednak i słowa 

ostro 
modę, 
Anna 
piszą:

„Każdy bikiniarz może się łatwo stać 
wrogiem ojczj’zny, dlatego należy ostro 
walczyć ze wszystkimi wybrykami bi­
kiniarzy i z ich zwariowaną modą. Bi­
kiniarze są w stu procentach materia­
łem na wrogów i dywersantów“.
W dyskusji zabrali również głos i 

sami „bikiniarze".
Nie wstydzą się podpisać swoimi 

nazwiskami, przyznając się jedno­
cześnie do tego, że piją wódkę, mar­
notrawią czas. Proszą jednak, żeby im 
pomóc 
swoim 
cia.

Piszą 
dzi chłopcy, którzy czują się uraże­
ni przezwiskami, jakie do nich przy­
lgnęły.

„Uczę się dobrze.
w organizacji 
Z. z Siedlec, 
mnie „bikini“ 
ciętą spódnicę 
to przezwisko
Oczywiście za wcześnie jest na 

prowizoryczne choćby podsumowanie 
dyskusji, która toczy się na łamach 
„Sztandaru Młodych“. Ale już dzisiaj 
widać, że temat jej żywo zaintereso­
wał młodzież, czego dowodem jest 
chociażby duża ilość listów, która na 
pływa do redakcji. W listach przebi­
ja troska o to, aby z wyrazami „mło­
dzież polska“ nie kojarzyły się nigdy 
słowa chuligan i bikiniarz: A ponie­
waż „są wśród nas jeszcze chuligani

w tym, aby mogli zerwać ze 
dotychczasowym stylem ży-

też młode dziewczęta i mło-

aktywnie pracuję 
— skarży się JANINA 

a mimo to przezywają 
— dlatego, że noszę roz- 
i że się maluję. A mnie 
boli".

i bikiniarze — piszą młodzi czytelnicy 
— musimy dołożyć wszelkich starań, 
aby przekonać ich, że postępują źle. 
Ale metody postępowania z nimi mu 
simy dokładnie opracować, abyśmy 
mogli ich wszystkich przyciągnąć, a 
nie odepchnąć od siebie. I to jest wła­
śnie istota sprawy. Dyskusja oczy­
wiście, nie może dotyczyć — i nie 
dotyczy — aczkolwiek tych głosów w 
dyskusji jest bardzo dużo — tylko 
sprawy mody i czesania się w plere- 
zę. Dyskusja toczy się po to, aby każ­
dy młody człowiek mógł odpowie­
dzieć na pytanie, jaki stosunek do 
pracy i nauki, do kraju S-do ludzi 
charakteryzuje bikiniarzy 1 chuliga­
nów? Jaki powinien być stosunek 
młodzieży do kolegi lub koleżanki, 
którym można zarzucić jedynie nie­
właściwy sposób ubierania się? Czy 
wystarczy, żeby „bikiniarz“ włożył 
zwykłe spodnie, zrezygnował z „man­
doliny“, aby wszystko było już w po­
rządku?

Dyskusja musi pomóc całej mło­
dzieży w ukształtowaniu jasnego po­
jęcia, jakie powinno być oblicze i po­
stawa moralna młodego człowieka 
Polski Ludowej. Powinna ona pomóc 
w znalezieniu takich form pracy wy­
chowawcze», które by w sposób naj­
lepszy pomagały kształtować w mło­
dzieży cechy piękne i szlachetne.

Dlatego właśnie powinni się wypo­
wiedzieć w dyskusji nie tylko młodzi, 
ale i dorośli — rodzice, nauczyciele, 
działacze społeczni j partyjni.

Na podstawie listów ze ..Sztandaru 
Młodych“ opracował — (bas)

dokument wojskowy, stwierdzający 
stosunek do powszechnego obowiąz­
ku wojskowego, jeżeli osoba temu 
obowiązkowi podlega, 
zaświadczenie władzy meldunkowej 
Stwierdzającej miejsce zamieszka­
nia,
zaświadczenie z miejsca pracy lub 
nauki albo inny dokument, stwier­
dzający rodzaj zajęcia iub źródło 
utrzymania,

5) trzy fotografie,
6) wypełn>oną ankietę.

W dowodach osobistych, oprócz stałych 
danych personalnych (nazwisko, imię, da­
ta urodzenia Itp.), wpisywane będą dane 
dotyczące zameldowania i wymeldowania, 
daty przyjęcia i zwolnienia z pracy oraz 
zmiany dotyczące stanu cywilnego. Dane 
powyższe wpisywać będą do dowodów 
osobistych odnośne władze, a więc orga­
ny Milicji Obywatelskiej, kierownictwo 
zakładów pracy i urzędy stanu cywilne­
go. Wszelkie inne wpisy do dowodów 
osobistych są niedozwolone.

Dowody osobiste są ważne na okres 
5 lat od daty ich wystawienia i po 
tym terminie ulegają wymianie.

Obok dowodów osobistych, które mają 
charakter dowodu stałego, Dekret prze­
widuje również tzw. tymczasowe za­
świadczenia tożsamości. Zaświadczenia te 
otrzymywać będą osoby w wieku od 16 
do 18 lat, o ile pozostają w stosunku naj­
mu pracy lub nie zamieszkują wspólnie 
z osobami, pod których władzą rodziciel­
ską lub opieką się znajdują. Ponadto 
tymczasowe zaświadczenia tożsamości 
otrzymują te osoby, których obywatelstwo 
lub tożsamość nie mogły być stwierdzone 
w sposób niewątpliwy. Tymczasowe za­
świadczenia tożsamości, wydane osobom 
młodocianym (od 16—18 lat życia), są waż­
ne do ukończenia przez nie 18 roku ży­
cia, a dla innych osób — na okres 1 roku 
od daty ich wydania.

Dowody osobiste i tymczasowe za­
świadczenia tożsamości, z chwilą ich 
otrzymania, są jedynymi dokumenta­
mi stwierdzającymi tożsamość osób 
oraz stanowią jedyną podstawę do za­
meldowania łub wymeldowania.

Dowody osobiste i tymczasowe za­
świadczenia tożsamości podlegają zło­
żeniu u właściwych władz w wypad­
ku: powołania do czynnej służby woj­
skowej (na czas jej trwania) oraz wy­
jazdu za granicę — na czas pobytu za 
granicą. Natomiast Dekret wyraźnie 
zabrania zatrzymywania dowodów o- 
sobistych lub tymczasowych zaświad­
czeń tożsamości przez kierownictwo 
zakładów pracy przy przyjmowaniu 
do pracy lub jako zabezpieczenie wy­
konania świadczeń czy usług.

Ponieważ posiadanie dowodu osobi­
stego lub tymczasowego zaświadcze­
nia tożsamości jest obowiązkiem usta­
wowym, przeto Dekret ustala odpowie 
dzialność karną wobec tych, którzy 
uchylają się od tego obowiązku, lub 
też dopuszczają się niedozwolonych 
czynności tymi dowodami. Tak np. 
posługiwanie się cudzym dowodem 
osobistym, przewożenie lub przesyła­
nie za granicę dowodów osobistych, 
pociąga karę więzienia do lat 3.

Przepisy przejściowe Dekretu upraw 
niają Prezesa Rady Ministrów i Mi­
nistra Bezpieczeństwa Publicznego do 
ustalenia dla poszczególnych obszarów 
kraju terminów, w jakich powstaje 
obowiązek posiadania dowodu osobi­
stego, jak również szczegółowych prze 
pisów o właściwości władz i trybie 
postępowania w sprawach dowodów 
osobistych oraz o wzorach tych doku­
mentów. T. D.

3)

4)

Ha marginesie dyskusji »Sztandaru Młodych«
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Wielkie Centrum Telewizji
powstanie w Warszawie w planie 6-letnim!

Harcerski obóz—jak prawdziwy
i

Przypomina to aparat radiowy, 
nik zasłonięty lekką tkaniną, gałki, 
du jemy — sekcja telewizji Państwowego Instytutu Telekomunikacji — 
i umieszczony tuż nad głośnikiem aparatu ekran każą przypuszczać, iż ma­
my przed sobą aparat telewizyjny.

Właśnie ten ekran. Nieduży, mlecz- 
no-srebrzysty, zaskakuje tym, iż jest 
zlekka wypukły Dlaczego?

— Ekran w aparacie telewizyj­
nym — tłumaczy inż. Kędzierski — 
to równocześnie spód od wielkiej lam 
py — jednej z zasadniczych składni­
ków odbiornika. Dlatego jest wypu­
kły.

Siedzimy w obszernym pokoju przy 
biurku, zarzuconym różnojęzycznymi 
wydawnictwami i częściami rozmai­
tych aparatur. Tuż obok nas stoi kil­
ka odbiorników telewizyjnych: ra­
dziecki, angielski, holenderski, pol­
ski, 441-liniowy (im więcej linii ma 
aparat, tym czytelniejszy jest ry­
sunek).

— Telewizja — opowiada lnż Kędzier­
ski — to po prostu przekształć ;nie ener­
gii świetlnej na prąd elektryczny 1 od 
wrotnie — prądu elektrycznego na ener 
gię świetlną Nie Jest ona wcale nauką 
tak młodą, jakby się mogło zdawać, bo 
początki jej sięgają drugiej połowy. XIX 
wieku Wówczas nie potrafiono jednak 
zbudować aparatów telewizyjnych.

Pierwsze aparaty telewizyjne powstały 
W 1929 roku Była to jednak jeszcze tele­
wizja mechaniczna, która dawała niewy­
raźne obrazy, o zamazanych i ostrych 
konturach Rozwój obecnie używanej te­
lewizji elektronowej — dającej obrazy 
wysokiej jakości — zaczyna się od 1933 r. 
Tempo tego rozwoju jest szybkie — i w 
ZSRR, W. Brytanii i USA już przed woj-

Duża, politurowana skrzynka, grłoś- 
Jednak miejsce, w którym się znaj-

ną opuszcza telewizja warsztaty doświad­
czalne i wchodzi do ekspl-jatacji handlo­
wej

PIERWSZY POLSKI APARAT
Po wojnie telewizja rozwija się w co­

raz to szybszym tempie. W ZSRR są już 
czynne 4 nadawcze stacje telewizyjne - 
w Moskwie, ’ ■ —
Swierdiowsku 
kilkudziesięciu

Badania nad telewizją w Polsce rozpo 
częto w 1935 - ____  . *
świadczalną stację na szczycie 
tialu" w Warszawie. Po wojnie jednak 
musiano prace rozpocząć od podstaw W 
r 1949 zbudowano pierwszy w Polsce apa 
rat 441-liniowy Obecnie opracowano już 
aparaturę 625 liniową (625 linii przyjęto 
jako standart dla aparatów telewizyjnych 
w całej Europie). Ale najważniejszym za­
gadnieniem, które stoi przed polską te­
lewizją obecnie, jest szkolenie kadr.

Jeszcze przed zakończeniem reali­
zacji planu 6-letniego powstanie w 
Warszawie wielkie Centrum Tele­
wizyjne — wraz z pierwszym w

Leningradzie, Kijowie 1 
- liczba odbiorców sięga 
tysięcy.

r Zbudowano wtedy do 
‘ „Prüden

Podwyższenie składowego
za przesyłki drobne

Tzw składowe dla przesyłek drob­
nych zostało ostatnio na kolei pod­
wyższone czterdziestokrotnie. Termn 
wo?v od opłaty wynosi obecnie 6 
godzin od chwili doręczenia odbiorcy 
zawiadomienia o nadejściu przesyłki 
Po tym czasie kolej pobiera skła­
dowe w wysokości 12 zł za każdą 
rozpoczętą dobę i od każdych 100 ki­
logramów.

Dla ułatwienia odbioru przesyłek, 
ekspedycja na stacji Warszawa Głów­
na Towarowa czynna jest obecnie do 
godz. 19 — prócz niedziel i świąt.

I

Szczepienie tizieci
przecitw ospie i błonicy

We wszystkich punktach szczepien- 
nych, tj. ośrodkach zdrowia przy ob­
wodach ZLP, odbywają się obecnie 
ochronne szczepienia dzieci przeciwko 
ospie i błonicy (dyfterytowi). Przymu­
sowym szczepieniom przeciw błonicy 
podlegają dzieci urodzone w latach 
1948, 49, 50, 51. Mogą być również 
szczepione dzieci z innych roczników. 
Szczepienia s.ą bezpłatne. (R)

Polsce telewizyjnym studiem na­
dawczym. Poza tym projektuje się 
utworzenie drugiego studia w jed­
nym z większych miast Polski — 
w Poznaniu, Krakowie lub Wrocła­
wiu, również przed zakończeniem 
planu 6-Ietnicgo.
Te ambitne planv wymagają stwo­

rzenia zakładów produkcji odbiorni­
ków telewizyjnych, a przede wszyst­
kim wyszkolenia licznej kadry fa­
chowców. Jeżeli u przytomni my sobie, 
iż na telewizji zna 6ię obecnie w 
Polsce nie więcej, niż 20 osób — a do 
obsługi jednego tylko studia potrze­
bo ok. 150 pracowników — to jesna 
staje się potrzeba wprowadzenia w 
szerszym niż ' obecnie stopniu stu­
diów telewizji na nasze politechniki, 
stworzenia specjalnej katedry, a na­
wet kierunku studiów na wydziale 
łączności

SZEROKIE ZASTOSOWANIE
Nakład środków na telewizję opłaca 

się, gdyż telewizja ma wiele pożytecz 
nych zastosowań W ZSRR np od daw­
na już przy pomocy telewizji prowadzi 
się badania flory i fauny podmorskiej 
oraz stratosfery Telewizja ma też wiel­
kie zastosowanie w przemyśle. W kilku 
hutach radzieckich na Uralu stosuje się 
telewizję przy wytopach stali Pozwala 
ona kierować wytopem na odległość, dzię 
ki czemu robotnik nie naraża swego zdro­
wia pracą w bezpośredniej bliskości roz 
palonej stali. Poza tym telewizji używa 
się przy badaniach atomowych, przy szu 
kaniu i wydobywaniu wraków okrętów, 
przy kontroli produkcji, przy równoczes 
nym obsługiwaniu wielu maszyn itp

Zastosowanie oświatowo-szkolenio- 
we telewizji jest również ogromne. 
Świadczy o tym najlepiej następują­
cy przykład: ostatnio na jednym z 
uniwersytetów 2 tys. studentów mogło 
obserwować przy pomocy telewizji

telewizja, przy pomocy do- 
telewizji radzieckiej, roz- 

obecnie w szybkim tempie, 
telewizyjne, które powstanie

skomplikowaną operację oka i wi­
działo tę operację w 9-krotnym po­
większeniu. Łatwo więc zrozumieć, 
czym byłoby powstanie np. Wszech­
nicy Telewizyjnej (na wzór istnie­
jącej obecnie Wszechnicy Radiowej)

Polska 
skonaiej 
wija się 
Centrum
pod koniec planu 6-Ietniego w Pol­
sce, postawi nas w szeregu przodu­
jących w tej dziedzinie państw świa­
ta.

Na oglądanie audycji telewizyjnych 
nie .trzeba będzie jednak czekać aż 
do 1955 r Już bowiem w 1953 r. 
powstanie w Warszawie eksperymen­
talna stacja telewizyjna, oraz kilka­
naście, a nawet kilkadziesiąt punk­
tów, w których będzie można oglą­
dać program telewizyjny Zaś najbar­
dziej niecierpliwi będą mogli ujrzeć 
pierwsze obrazy telewizyjne już nie­
długo na wystawie, ikttóra około 
15 bież. m. zostanie otwarta w gma­
chu Zw. Nauczycielstwa Polskiego.

(Rt)

Ostry dźwięk pobudki, kuchnia pod 
gołym niebem, namiot... Wspomnie­
nia tak niedawnych jeszcze wakacyj­
nych obozów harcerskich nasuwa 
młodzieży stoisko sportowe w Cen­
tralnym Domu Dziecka. Pomysłowo 
i bardzo efektownie zrobioną makie­
tę oblegają codziennie tłumy młod­
szej i starszej dziatwy. Namiot, drze­
wa, „palące się“ czerwono ognisko, 
nawet dwaj harcerze-lalki wygląda­
ją, jak przeniesieni żywcem z praw­
dziwego obozu.

Chociaż stoisko sportowe mieści się 
aź na IV piętrze Domu Dziecka, od 
rana do wieczora panuje tu ruch. Do­
brze wyposażony dział odwiedzają 
codziennie członkowie szkolnych dru­
żyn harcerskich, kół sportowych i 
amatorzy gimnastyki, zaopatrując się 
we wszelkiego rodzaju pomoce gim­
nastyczne, kostiumy treningowe, pił­
ki, siatki, swetry i plecaki oraz kom­
pletny ekwipunek obozowy (kaj).

Foto Wl. Piotrowski

Festiwal Muzyki od kulis

O pielęgniarkach w terenie

Gdy brak jest instruktorek
W 25 szkołach pielęgniarskich i w 50 felczerskich na terenie kraju, na 

kursach dokształcających i dla początkujących szkoli się personel pomocni­
czy służby zdrowia, personel, który w ciągu 6 miesięcy, roku, dwóch, zasili 
szczupłe jeszcze wciąż kadry pielęgniarskie.

Pamięci
I. L. Pereca

W br. mija stulecie urodzin klasyka 
literatury żydowskiej w Polsce, I. L Pe­
reca, postępowego pisarza, którego dzia­
łalność związana była z narodem pol­
skim Stołeczna Rada Narodowa uczciła 
rocznicę przemianowaniem ulicy Cegla­
nej — przy której mieszkał 1 umarł wie) 
ki pilarz — na ulicę im. I. L. Pereca.

Państwowy Teatr Żydowski w Łodzi 
uczcił stulecie urodzin I. L. 
stawieniem sztuki pt.: „Ongiś 
ka ta była wystawiona w 
tylko raz, 11 bm. na scenie 
rodowego.

Pereca wy 
było" Sztu- 

Warszawie
Teatru Na

Samych tylko związkowców przyje­
chało do Warszawy na Festiwal Mu­
zyki Polskiej przeszło trzy tysiące. Co 
najmniej drugie tyle artystów amato­
rów przybyło wraz z zespołami wiej­
skimi ZSCh. Problem — jak wszyst­
kich ulokować, gdzie wyżywić itp. — 
nie należał więc do najprostszych. O 
tym, jak organizatorzy Festiwalu spro­
stali temu zadaniu, niech powiedzą 
sami uczestnicy finałów:

Janina Marciniak, instruktor zespołu ta­
neczno-muzycznego pracowników Spół­
dzielni Spożywców w Cieszynie, mówi:

— Zespół nasz rozmieszczono w dwóch 
oddzielnych punktach. Jedna grupa za 
mieszkała w lokalu ZMP przy ul. Dwor­
kowej, druga zaś w sali przy Otwockiej. 
O pierwszej — do której i ja należałam 
— powiedzieć można, że miała wyjątko 
we szczęście. Pomieszczono nas bowiem 
w jasnych, czystych pokoikach trzyoso­
bowych. Druga grupa natomiast spała w 
niezbyt zachęcająco wyglądającej sali 
zbiorowej, gdzie natłoczono ok. 200 osób.

— Także wyżywienie było różne. Wszy 
stko zależało od tego, gdzie kto trafił.

Kącik gospodarski

Odpowiedzi Katarzyny

Część z nas np. jadała w stołówce przy 
ul. Marszałkowskiej nr 1. Dla stołówki 
tej brak nam słów uznania. Wyżywienie 
było tam obfite i smaczne, obsługa spra­
wna. Nieźle było również w stołówce 
PKPG, najgorzej natomiast spisała się 
„Polonia" — gdzie i jakość potraw i grze­
czność kelnerów pozostawiała często wie­
le do życzenia...

— W ogóle nie dobrze stało się, że ze­
społy rozbito na grupki — wtrąca druga 
nasza rozmówczyni Rena Hryniewicz — 
kierownik Zespołu Energetyków z Kielc. 
— Dużo czasu marnowaliśmy bowiem na 
czekanie, aż zespół się skompletuje. Tak 
samo, jak my, czekali zamieszkali w jed 
nym budynku z nami członkowie innych 
zespołów.

— Szkoda również, że cały nasz pobyt 
w stolicy został zaplanowany w ten spo­
sób, iż organizatorzy nie pomyśleli o... 
pokazaniu nam Wr.rszawyl A przecież-80 
proc, ludzi z naszego zespołu jest w sto­
licy po raz pierwszy i nieprędko ją znów 
zobaczy.

— W każdym jednak razie — koń­
czą zgodnie obie działaczki związko­
we — uczestnictwo w Festiwalu przy­
niosło nam korzyści-ogromne. Stało 
się ono dla nas nie tylko podnietą do 
dalszej wytężonej pracy na polu kul­
turalno-oświatowym — lecz dało nam 
zarazem możność skonfrontowania tu 
naszych osiągnięć z osiągnięciami brat 
nich zespołów z innych miast. (Wys.)

Zanim jednak dopłyną nowe siły, 
trzeba odpowiednio pokierować czyn­
nymi kadrami. I w tym właśnie celu 
okólnik Rady Państwa polecił stworzyć 
przy Wydz. Zdrowia Rad Narodowych 
etaty powiatowych i wojewódzkich in­
struktorek pielęgniarstwa.

Niezależnie od pracujących już w te­
renie instruktorek, szkolą się wciąż 
nowe siły i wkrótce znów 200 nowych 
absolwentek ukończy kursy instruk­
torskie.

Jakie są zadania tych instruktorek?
Mają one doszkalać pielęgniarki, 

udzielając im doraźnych wskazówek w 
zakresie pracy w poradniach, wykony­
wania zabiegów itp. oraz prowadzić 
kontrolę ich działalności.

Aby praca instruktorek da’ noży 
tywne Wyniki, musi znaleźć poparcie i 
zrozumienie prezydiów i wydziałów 
zdrowia rad narodowych. A tymczasem 
w wielu wypadkach rady bądź ogóle 
nie obsadzają stanowiska instruktorki, 
bądź zgodnie z zaleceniem okólnika 
wstawiają do planów budżetowych etat 
referenta, czy instruktora, ale nie 
określają dokładnie jego funkcji. W re­
zultacie zamiast spraw pielęgniarstwa, 
powierzają mu np. planowanie, lub in­
ne niezwiązane z nadzorem pielęgniar­
skim prace.

Gdyby np. Instruktorek pielęgniarstwa 
w woj. warszawskim nie zatrudniono przy

biurowej robocie — pielęgniarki w ośrod­
kach w Karczewie, Falenicy, Remberto­
wie i innych pracowałyby lepiej. A o 
tym, że mogły czas pracy wykorzystać z 
większym dla pacjentów pożytkiem, nie 
trudno wywnioskować z małej ilości wy­
konanych na miejscu zabiegów, z zupeł­
nego braku wywiadów środowiskowych.

Również woj. rzeszowskie, lubelskie, 
koszalińskie nie mają wojewódzkich 
ani powiatowych instruktorek.

NA WŁASNĄ RĘKĘ
Bywają wypadki, że w niektórych 

ośrodkach powiatowych wykwalifiko­
wane pielęgniarki, nie czekając na za­
angażowanie, biorą na siebie z własnej 
woli obowiązki instruktorek. Ale z ich 
sprawozdań wynika, że nie znajdują 
zrozumienia rad narodowych i boryka­
ją się z niemałymi trudnościami. Skar­
żą się.np. na brak środków lokomocji, 
brak formalnych uprawnień. Nierzad­
ko zdarza się, że w odwiedzanych 
ośrodkach kierownictwo odmawia „nie-

uprawnionym“ instruktorkom udziela­
nia jakichkolwiek wyjaśnień.

A przecież mogłoby być i bywa le­
piej, jak np. w ośrodkach zdrowia woj. 
bydgoskiego, olsztyńskiego, białostoc­
kiego, szczecińskiego.

Niemałymi osiągnięciami może pochwa­
lić się instruktorka z woj. bydgoskiego. 
Doszkoliła ona w czasie półrocznej pia- 
cy — 15 pielęgnarek, odbyła 6 odpraw 
dla położnych i pielęgniarek, w którj ch 
wzięło udział 290 osób, uczestniczyła w 15 
naradach wytwórczych, wykonała 7 szcze­
gółowych inspekcji, 22 lustracje i inne 
akcje w zakresie instruktorstwa. Pozytyw 
ne wyniki swej pracy zawdzięcza w du­
żej mierze, jak pisze, właściwemu usto­
sunkowaniu się miejscowych rad narodo­
wych.

Wszędzie tam, więc, gdzie prezydia 
rad narodowych i miejscowe Wydz. 
Zdrowia odnoszą się z pełnym zrozu­
mieniem do zadań instruktorek pielęg­
niarstwa — teren pracuje dobrze.

A przecież chodzi właśnie o to, żeby 
przy braku dostatecznych kadr lekarzy 
i personelu pomocniczego — wyzyskać 
jak najlepiej istniejące kadry.

B. Monasterska

Wysyłajmy wcześniej świąteczne paczki
aby nie było »korków« na poczcie

W Urzędzie Pocztowym Warszawa 1 
przy ul. Nowogrodzkiej, w punkcie 
przyjmującym paczki pocztowe — 
panuje wielki ruch. Łatwo poznać, iż

Ob. Badowska Irena pisze: „Co ro. 
bić z odpadkami kuchennymi, któ­
rych tyle marnuje się po miastach; 
m. in. obierzyny z ziemniaków, ja­
rzyn i owoców itp. W zimie, gdy pa­
li się w piecach można je ostatecznie 
spalić, ale w lecie psują się, gniją 1 
zanieczyszczają powietrze, a mogłyby 
być użyte na pokarm dla bydła“.

Bardzo słusznie. W pewnej mierze już 
tę sprawę zaczynają regulować stołówki 
Bowiem odpadki stołówkowe zabierają 
majątki PGR, ’ub też będzie zużywać 
własna, należąca do stołówki, chlewnia. 
Jeśli chodzi o odpadki pochodzące z ku­
chen mieszkańców miast, to sprawa jesz 
cze jest otwarta Wymaga przecież pra­
cy przygotowawczej i organizacyjnej, 
miejmy jednak nadzieję, że tak, jak wie­
le innych spraw, tak i ta zostanie uie- 
gulowana. Rady Narodowe dyskutują nad 
nią nie od dzisiaj.

I drugie pytanie „Co robić z wodą 
pozostałą z ugotowania ziemniaków“.

Traktować jak smak z jarzyn. Zawiera 
różne składniki odżywcze, m. in. cenne 
sole mineralne Ale najlepiej — gotować 
ziemniaki na parze. Jeśli ktoś nie ma 
specjalnego naczynia, to obrane ziemnia 
ki i osolone kładzie się do cedzaka (dur 
szlaka) i cedzak zawiesza na brzegach 
garnka, w którym na spodzie jest woda. 
Gotuje się pod przykryciem. Smakosze 
twierdzą, że ziemniaki gotowane na pa­
rze są najsmaczniejsze, a żywieniowcy 
dodają, że 1 najzdrowsze.

Zofia Krausowa zadaje tylko dwa, 
ale bardzo kłopotliwe pytania. 1. „Jak 
żywić dzieci od 1 — 14 lat“, oraz dru­
gie „które z jarzyn i owoców są nie-

zbędne do naszego rozwoju i jak je 
przyrządzać“.

Aby na pierwsze pytanie odpowiedzieć 
wyczerpująco, trzeba by napisać książkę. 
Wiele cennych wskazówek znajdzie Pani 
w miesięczniku „Twoje Dziecko". Cóż 
— ja mogę dać Pani tylko taką radę: 
jak najbardziej urozmaicać dzieciom je­
dzenie; różnorodność potraw i produktów 
gwarantuje najbardziej racjonalne odży­
wianie. Przy tym żywić tanio tzn. nie 
dawać słodyczy, frykasów itp. Najważ­
niejsze jest mleko, poza tym jarzyny, 
tran, ch.'eb ciemny razowy (gdy już le­
karz zezwoli) i owoce; (wcale nie mu­
szą być najdroższe, najprzedniejszych ga­
tunków), -a poza tym nabiał: sery, jaja, 
trochę masła.

Na drugie pytanie odpowiem też: róż­
norodność, rozmaitość. A resztę odpo­
wiedzi znajdzie Pani w naszych „Kąci­
kach gospodarskich“.

Ob. Waleria P. Czerniakowa — pro­
si o „kącik“ już nie dotyczący pale­
nia w piecu, ale palenia papierosów.

Jako środek odkrztuśny niech Pani 
swoim dorosłym, palącym dzieciom jeśli 
nie chcą przestać palić, przyrządza her­
batkę ziołową z korzenia żywokostu le­
karskiego lub kaukaskiego. Korzeń kra­
je się drobniutko i 2 łyżki korzenia za- 
lewa się 1/2 litrem gorącej wody. Zosta­
wia na 4—6 godzin, mieszając od czasu 
do czasu; przecedza i pije jak wodę przez 
cały dzień. Można ten płyn lekko osło­
dzić, jest ciągnący się jak tokaj i zu­
pełnie smaczny We Francji bardzo ioz- 
powszechnione jest wśród palaczy picie 
herbaty z ziela żywokostu. Podobno chro­
ni to równocześnie przed zaziębieniami 
i katarami. Ale napar na korzeniach 
działa na odflegmienie szybciej i skutecz­
niej.

KATARZYNA

OBWIESZCZONA
Zakład Sprzedaży Polskiego Monopolu Tytoniowego 
w Białymstoku, przy ul. Warszawskiej 39 komunikuje, 
że w poniedziałki każdego tygodnia, a jeżeli w dniu 
tym przypada dzień wolny od pracy — w najbliższy 
dzień powszedni, w godzinach od 8—16-tej przyjmuje 
interesantów w sprawie wniosków i zażaleń, dotyczą­
cych działalności Polskiego Monopolu Tytoniowego.

K 781-1
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WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE 1'UO.iUWł 
W CAŁYM KRAJU

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Chwasto- 
wski Marian. Zamieszkały 
Częstochowa, ul. Warszaw­
ska 134. 15057-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR Częstochowa 
na nazwisko Rabęda Fran­
ciszek. 15055-1

Polska medycyna sportowa
pracuje według wskazań Pawłowa

W Akademii Wychowania Fizycz­
nego w Warszawie przez 3 dni trwa­
ły obrady lekarzy sportowych. Poza 
sprawami organizacyjnymi jak uch­
walenie nowego statutu i,przyjęcie 
planu pracy na rok 1952 program ob­
rad zjazdu wypełniły referaty nauko­
we i dyskusje nad nimi. Tak referat 
prof. Misiury „Ocena wydolności u- 
stroju w świetle nauki Pawłowa“, jak 
i zbiorowy referat „Zapobieganie u- 
razowości w sporcie“ miały za punkt 
wyjścia wyniki badań tego wielkiego 
uczonego 
brzmiała, iż 
uniknąć, a 
sportowych 
czenia 
tym celu należy odpowiednio nasta­
wić samych zawodników i osoby or­
ganizujące lub prowadzące wychowa 
nie fizyczne — trenerów, nauczycieli 
i aktyw sportowy.

Poważnym osiągnięciem V Zjazdu 
Lekarzy Sportowych jest plan na r. 
1952 badań sportowo lekarskich za­
wodników przez istniejące w terenie 
poradnie sportowe i lekarskie i inne 
zakłady społeczne służby zdrowia. W 
r. 1952 wszyscy piłkarze I i II Ligi 
i atleci będą musielj dwukrotnie (w 
marcu I sierpniu) poddać się bada-

radzieckiego, 
urazów 
badania 

należy 
urazów na

Konkluzja 
w sporcie można 
i pracę lekarzy 
przestawić z le- 

profilaktykę. W

I grudnia 1951 r. w jednym 
ze sklepów w Częstochowie 

ZOSTAWIONO 
TECZKĘ-SKOROSZYT 

z dokumentami i wyciąga­
mi bankowymi • akcji so­
cjalnej. Znalazcę proszę 
o dostarczenie w/w doku­

mentów
ZA NAGRODĄ

do Częstochowskich Zakła 
dów Ceramiki Budowlanej 
W Gnaszynie. 15056-0

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Radom, legitymację fabry­
czną, przepustkę wydaną 
przez Zakłady Metalowe 
Nr 1 Radom, na nazwisko 
Górnik Wiesław. Radom.

992-1

Smarowanie

ZGUBY
Zgub *.i o dokumenty: do 
wód osobisty, poświadczę 
nie obywatelstwa wydane 
przez Zarząd Miejski Lu 
blin, kartę rzemieślniczą 
wydaną Wydział Przemy 
słowy Słupsk, Siczek Ro­
man. O 1053-

Zgubiono bilet okresowy 
wydany przez DOKP Lu­
blin na nazwisko Kęska 
Bogdan. 990-1

Zgubiono zaświadczenie 
wojskowe wydane przez 
RKU Radom, ,na nazwisko 
Ćwikliński Tadeusz. 991-1

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości — Łódź, skrył 
Jia 163. 698-0

Zgubiono legitymację szkol 
ną wydaną przez III Pań­
stwową Ogólnokształcącą 
Szkołę Żeńską Nr 81 na na 
zwisko Kowalczyk Elżbie­
ta, Radom, Żeromskiego.

989-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Biuro 
Ewidencji Ludności w ..Gi­
życku, zaświadczenie re­
jestr. wojskowej, zaświad 
czenie SP i legitymację 
Zw. Zaw. na nazwisko Cy 
wilis Kazimierz, 1055

Z PRASY: Wielu maszynistów roz­
rzutnie używa smarów do loko­
motyw. Do niektórych parowo­
zów można się po prostu przylepić

— Waluś, posmaruj no oszczędniej, 
bo się doczekasz, że cię obsmarują 
w gazęcie,

. , niom lekarskim, których wynik będzie . dziewanie uległ Ogniwu krakowskie- 
wpisany do kari zdrowia. Zawodnicy 
niezbadani nie będą dopuszczani do 
rozgrywek.

Przewodniczący Zjazdu prof. Gile- 
wicz podsumowując wyniki obrad 
stwierdził, iż poziom referatów i dy­
skusji na V Zjeżdzie był wyższy niż 
w latach poprzednich. Medycyna w 
służbie kultury fizycznej pogłębia się 
naukowo i stosuje najnowsze zdoby­
cze.

CZY KERES ZDOBĘDZIE TYTUŁ 
MISTRZA ZSRR?

Turniej moskiewski stoi pod zna­
kiem wyrównania klasy uczestników. 
Mistrzowie niejednokrotnie zwycięża­
ją arcymistrzów. Na dwie rundy 
przed końcem turnieju Estończyk Ke 
res, który w ub. roku zdobył mistrzo­
stwo ZSRR i odeski mistrz Heller 
mają po 10 i pół punktu. Petrosjan 
zdobył 9 punktów i ma odłożoną jed­
ną partię, (z Tajmanowem) w której 
ma przewagę pionka. Mistrz świata 
Botwinnik przegrał trzecią partię w 
turnieju z Hellerem i wraz ze Smy- 
słowem (który przegrał z Keresem) i 
Tajmanowem mają po 8 i pół punk­
tu. Wszyscy trzej mają p0 jednej par­
tii odłożonej. 8,5 punktu ma także A- 
werbach. Wicemistrz świata Bron- 
sztajn (po porażce z Aroninem), arcy- 
mistrzowie Bondarewski i Flohr od­
padli z czołówki.

GWARDIA KRAKOW DOZNAJE 
PIERWSZEJ PORAŻKI

Rozgrywki w Lidze koszykówki 
przyniosły szereg niespodzianek. Nie­
pokonany przodownik Ligi Gwardia 
doznał pierwszej porażki z gdańską 
Unią. Wprawdzie niezawodny Dąbrów 
ski zdobył „swoją“ dwudziestkę koszy, 
lecz to tym razem nie wystarczyło do 
zwycięstwa. Podkreślić należy rów­
nież poprawę formy Kolejarza war­
szawskiego, który zdobył drugi punkt 
bijąc w Poznaniu Kolejarza. W War­
szawie AZS wygrał mecz z Włóknia­
rzem Łódź 40:38, w Ostrowie Kole­
jarz przegrał ze Spójnią łódzką 43:65, 

J’a CWKS'na swoim terenie niespo-

mu 44:47.
Tabela rozgrywek przedstawia 

stępujące:
1. Gwardia Kr.
2. Spójnia L.
3. CWKS
4. AZS W-wa
5. Ogniwo Kr.
6. Stal. Poz.
7. Kolejarz P.
8. Włókniarz Łódź
9. Kolejarz O.

10. Spójnia Gd.
11. Kolejarz W.

się na

416:307 
377:331 
377:361 
379:384 
263:261 
328:361 
306:358 
295:293 
308:317 
270:280 
337:413

rozpoczął się okres przedświąteczny, 
okres zwiększonej pracy Poczty.

— Zwiększymy liczbę pracowników 
na czas pracy przedświątecznej ■— 
mówi dyr. Leszczyński — ale spraw­
ność naszej pracy zależy w znacznej 
mierze również od klientów. Wszel­
kiego rodzaju paczki, przekazy pienięż 
ne i korespondencję powinni oni wy­
syłać. wcześniej, nie zwlekając do o- 
statniej chwili. Pozwoli to na szybkie 
doręczanie przesyłek. Nadmiar prze­
syłek jednego dnia może spowodo­
wać w pracy poczty „korek“ i opóź­
nienie doręczania przesyłek.

Ostatnio warszawskie urzędy pocz­
towe doręczają przesyłki szybciej, niż 
poprzednio. Nastąpiło to dzięki dwu­
krotnemu ich doręczaniu w ciągu 
dnia. Listonosze wyruszają obecnie na 
miasto nie raz, a dwa razy — o godz. 
9 i 13. Poza tym poczta zaczęła ostat­
nio stosować motocykle przy doręcza­
niu telegramów i expressöw. Obec­
nie już 10-ciu listonoszy korzysta z 
motocykli. W najbliższym czasie otrzy 
ma motocykle dalszych 22. (Rt)

7
6
5 
5 
4 
4 
3 
2 
2 
2 
2

PŁYWACKI TURNIEJ MIAST
W drugiej kolejce rozgrywek o Zi­

mowy Puchar Miast Warszawa poko­
nała Wrocław, Katowice — Bytom i 
Gdańsk Szczecin. Pływacy wrocław­
skiej Stali pobili rekord Polaki w 
sztafecie 4x100 m st. zmień, uzysku­
jąc czas 4:55,7. Pływaczki Katowic w 
sztafecie 4x100 st. dow. uzyskały re­
kordowy wynik 5:29. W turnieju pro­
wadzi reprez. Katowic przed Warsza­
wą.

UDANY REWANŻ KRAKOWA
W Krakowie wobec 15.000 widzów 

odbyło się rewanżowe spotkanie re­
prezentacji piłkarskiej Śląska i Kra­
kowa. Kraków mający tym razem 1 
w składzie zawodników Gwardii zre- ‘ 
wanżował się za porażkę, bijąc zde­
cydowanie gości 4:0. 3 bramki strze- i 
lił Gracz, jedną Jankowski.

ST. MIEL

Konkurs TPD 
na sz ukę noworoczną dla dzieci

Zarząd Główny TPD ogłasza konkurs 
otwarty na utwór sceniczny dla dzieci w 
wieku od 7—15 lat związany tematycznie 
z uroczystością powitania Nowego Roku.

Treść utworu winna zawierać przeżycia 
dzieci i młodzieży, związane z zagadnie­
niami budownictwa podstaw socjalizmu 
w Polsce.

Charakter widowiska może być reali­
styczny lub baśniowy, nastrój pogodny, 
pełen humoru. Czas trwania sztuki 50—60 
minut.

Utwory zgłoszone na konkurs zaopa­
trzone godłem należy nadsyłać do Zarzą­
du Głównego TPD — Dział Pedagogiczny, 
Warszawa, Felińskiego Nr 1. Do utworu 
należy dołączyć zamkniętą kopertę, opa­
trzoną godłem z imieniem, nazwiskiem 1 
adresem autora. Termin nadsyłania prac 
do dnia 1 marca 1952 r.

Nagrody przewidziane: I — 5.000 zł (jed­
na nagroda); II - 3.000 zł (dwie nagro­
dy); ni — 2.000 zl (dwie nagrody).

Bokserzy polscy przegrywają w Helsinkach
Międzypaństwowe spotkanie bok­

serskie Polska — Finlandia, rozegra­
ne 10 bm. w hali olimpijskiej w Hel 
sinkach, zakończyło się zwycięstwem 
Finlandii 12:8.

Wyniki walk: w muszej: Kukier 
przegrał z Luukkonenem. w koguciej 
Wożniak przegrał wysoko z Hama- 
lainem. w piórkowej Bazarnik prze­
grał z Nunirwori, w lekkiej Matloch 
pokonał Alanne, w lekkopółśredniej 
Kudłacik wygrał z Heikkinenem, w 
półśredniej Dębisz zwyciężył Aslkal- 
nena, w lekkośredniej Musiał prze-

grał z Kontują, w średniej Nowara 
został pokonany przez Grenrossa, w 
półciężkiej Grzelak wypunktował Ku 
skonena. w ciężkiej Gościański prze 
grał przez poddanie się w II rundzie 
z Koski.

W wagach muszej i średniej publi­
czność gwizdami dawała wyraz swo­
jemu niezadowoleniu z przyznania 
zwycięstw zawodnikom fińskim. Neu 
tralnym sędzią punktowym był Nor­
weg Nilsen.
Diuk. RSV» „PRASA". Maiszałkowsiia 3/5

2-B-46648.

Dlaczego zespołom nie pokazano Warszaw/?

Echa sportowej niedzieli
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Chłopi - przodownicy pow. Braniewo

otrzymali zasłużone odznaczenia
(il) W Braniewie odbył się w prez. PRN zjazd chłopów - przodowników 

> w realizacji plano- 
spłacie wszystkich

z całego powiatu, wyróżnionych za osiągnięcia zarówno 
wego skupu zboża, kontraktacji trzody chlewnej, jak i 
zobowiązań finansowych wobec państwa.

Na zjazd przybyło ok. 250 chłopów 
reprezentujących wszystkie gminy 
pierwszego w województwie powiatu 
w skupie zboża oraz wiele gromad. 
W IMIENIU WŁADZY LUDOWEJ

W przemówieniu inaugurującym 
zjazd chłopski w Braniewie I sekre­
tarz KW PZPR ob. Bendek zobrazo­
wał osiągnięcia chłopów braniewskich 
w realizacji planów’ państwowych, po­
czym przedstawiwszy zebranym poli­
tyczną sytuację międzynarodową po­
dziękował im w imieniu władzy ludo­
wej za ofiarną i patriotyczną postawę

obowiązków wobecw wykonywaniu 
państwa.

— Powiedzcie tym wszystkim, któ 
rzy dotychczas nie wykonali swoich 
planów i wstrzymują się z ich reali 
zacją — stwierdził m. in. ob. Ben­
dek — że państwo ludowe nie ustą­
pi im z wyznaczonych przez gminę 
planów ani jednego kilograma. Nie­
chaj idą w wasze śkUy drogą obo­
wiązku, kierując się wspólnym do­
brem klasy robotniczej i mas chłop 
skich.

Przemówienie ob. Bendka było kil

Młodzież mrągowska kocha Kraj Rad
Z inicjatywy zarz. szkolnego ZMP 

przy szkole 11-letniej w Mrągowie 
zorganizowano konkurs pieśni, tańca 
i wierszy radzieckich. W konkursie 
tym poprzedzonym harcerskim wie­
czorkiem „ciekawej nauki“ pt. „Je- 
dziemy do swych braci w Korei“, 
brały udział uczennice i uczniowie 
klas licealnych: VIII. IX i X.

Konkurs wzbudził żywe zaintereso­
wanie. Świadczy o tym fakt, że pra­

Naszym zdaniem

Sukces mobilizuje
Sukces rolników pow. braniewskie­

go, którzy pierwsi w naszym woje­
wództwie osiągnęli 90 proc, wykona­
nia planu odsprzedaży zboża, a tym 
samym zostali zwolnieni od miarek i 
odsypów wpłynął, jak się okazało mo 
bilizująco na chłopów innych powia­
tów.

Poniedziałkowa prasa doniosła bo­
wiem o wykonaniu 90 proc, planu 
skupu zboża przez 6 dalszych powia­
tów, a mianowicie: Pasłęk, Węgorze­
wo, Nowe Miasto, Kętrzyn, Giżycko ’ 
Morąg. Dwa z nich: Pasłęk i Węgo­
rzewo zostały zwolnione od miarek i 
odsypów.

Dzięki wspaniałemu 
chłopskich, już duża 
wództwa korzysta

wie cała młodzież naszej i innych 
szkół przybyła na salę.

Pierwsze miejsce zajął zespół arty­
styczny kl. X, którego kierownikiem 
jest przewodniczący zarz. klasowego 
ZMP Hubert Sagałło.

Szczególnie podobały się wiersze 
radzieckie pt. „Toczno“ (pół wiersz, 
pół piosenka), i „Czto u was?“, wy­
głoszone przez Reginę Markowską. 
Jest ona najlepszą recytatorką wier­
szy radzieckich w szkole 11-letniej. 
Kol. Markowska razem z Heleną Ba­
nach odśpiewała także pieśń ukraiń­
ską w języku ukraińskim pt. „Roz- 
pragajtie chłopci koni“. Dobrze rów­
nież wypadł taniec „Zima uralska".

Drugie miejsce w konkursie zajęła 
kl. IX. Szczególnie podobał się mło­
dym widzom taniec „Katiusza“. Sta­
nisław Zadrożny odśpiewał solo pio­
senkę „O szoferze“.

Trzeba dodać, że młodzież sama 
przygotowała tak szeroko opraco­
wany i bogaty program artystycz­
ny. Konkurs był jeszcze jednym do­
wodem przyjaźni młodzieży polskiej 
względem ludzi Kraju Rad, kraju 
zwycięskiego socjalizmu.

Kor. z Mrągowa G. Jeromin

kakrotnie przerywane burzliwymi i en 
tuzjastycznymi oklaskami. Zamieniły 
się one w prawdziwą manifestację w 
chwili, kiedy ob. Bendek powiadomił 
uczestników zjazdu o przyznaniu przez 
prezydium Woj. R. N. 215 chłopom 
pow. braniewskiego dyplomów uznania 
za patriotyczną postawę i wzorowe 
wykonanie obowiązków’ wobec pań­
stwa polskiego.

— Władza ludowa — zakończył swo 
je przemówienie ob. Bendek — liczy 
na was i na waszą pomoc i wierzy, 
że włączycie się do pracy nad budo­
wą pokojowego i twórczego budowni­
ctwa socjalistycznego Polski Ludowej.

KRZYŻE I DYPLOMY
Uroczysty moment dekoracji przo­

downików w rolnictwie krzyżami za­
sługi pozostanie na długo w pamięci 
chłopów 
zydenta 
znaczeni 
zasługi: 
w Nowej Pasłęce—Grzegorz Wawrzy- 
szczuk, Andrzej Chopiak z grom. Gro 
nowo w gminie Nowa Pasłęka oraz 
Franciszek Szymkiewicz z grom. Kraj 
nowo.

Brązowym krzyżem zasługi odzna­
czony został Władysław Jurkiewicz z 
grom. Frombork .

Wszyscy wymienieni chłopi jako 
pierwsi w powiecie wykonali wszyst­
kie swoje obowiązki wobec państwa.

Z kolei odznaczono dyplomami uzna 
nia za patriotyczną postawę i realiza­
cję planów 215 chłopów.

W imieniu odznaczonych przemówił 
Grzegorz Wawryszczuk z Nowej Pa­
słęki.

— Przyrzekamy, że wspólnie z kJa 
są robotniczą, z której bierzemy 
wzór, pracować będziemy nad wzno 
szeniem budownictwa socjalistyczne 
go w Polsce Ludowej. Przyrzekamy 
Wam, że z obowiązków wobec pań­
stwa będziemy wywiązywać się zaw 
sze w terminie i ponadplanowo, bo

braniewskich. Decyzją pre- 
R. P. Bolesława Bieruta od- 
zostali srebrnymi krzyżami 
przewodniczący prez. GRN

zrozumieliśmy, źe Polska Ludowa 
jest naszą prawdziwą matką. W co­
dziennym trudzie zdobywać będzie­
my coraz lepsze wyniki pracy dla 
lepszego i szczęśliwszego jutra.
Po przemówieniu Wawryszczuka za 

panował na sali niezwykły entuzjazm. 
Zebrani wznosili okrzyki na cześć Ge­
neralissimusa Stalina, Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta, Marszałka Rokos­
sowskiego oraz sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Wśród oklasków zebranych wkracza 
ją na salę obrad delegacje robotnicze 
PPB oraz garbarni braniewskiej, któ­
re w imieniu załóg przekazały chło­
pom bratnie pozdrowienia i życzenia 
dalszych sukcesów i osiągnięć produk 
cyjnych w rolnictwie. Podobne życze­
nia złożyła 6-osobowa delegacja mło­
dzieży ZMP-owskiej.

Potem przemawiali chłopi: Baturo z 
Lelkowa, Statkiewicz z Klejnowa, Kun 
da z Gronowa i inni. Ob. Statkiewicz 
zaapelował do zebranych, aby poszli 
w ślady chłopów z gromady Klejnowo, 
którzy pierwsi w województwie wy­
konali roczny plan skupu zboża.

Zjazd zakończony został wspólnym 
obiadem. _______

Przodujące gminy
przodującego powiatu

(il), — Przodujący w województwie chłopi pow. braniewskiego zre­
alizowali dotychczas swe plany gospodarcze w następujących iloś­
ciach:

gm.
•»

gm.
W 
w 
93

»I 
W

gm.

gm,

gm.

PLAN SKUPU ZBO2A:
NOWA PASŁĘKA — 102,7 proc.
FROMBORK — 100,7 proc.
LELKOWO — 98,7 proc.
WOLA LIPOWSKA — 98,7 proc, 

KONTRAKTACJA TRZODY CHLEWNEJ 
FROMBORK — 104 proc.
PŁOSKINIA — 101 proc.

SKUP ZIEMNIAKÓW
BRANIEWO — 146 proc.
Nowa Pasłęka — 129 proc,
Lelkowo — 126 proc.
Płoskinia — 116 proc.
Frombork — 114 proc. 
Lelkowo I Orneta po 107 proc.

SPŁATA PODATKU GRUNTOWEGO
PASŁĘKA, FROMBORK, ORNETA i BRANIEWO — 

proc, 
LIPOWSKA —97 proc.

SPŁATA FOR
PASŁĘKA, FROMBORK, BRANIEWO i WOLA LIPO 
— 100 proc.

SKŁADKI PZUW
PASŁĘKA, FROMBORK i ORNETA — 100 proc.

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski wpłacili dotych

NOWA 
po 100 
WOLA

NOWA 
VVSKA

NOWA
Wszystike raty 

czas chłopi w gminach: NOWA PASŁĘKA i FROMBORK.
Przodującą w powiecie gminą wykonaniu wszystkich obowiązków 

wobec państwa jest FROMBORK.

zrywowi mas 
część woje- 

ze zwolnień! od 
miarek i odsypów, a całe nasze wo­
jewództwo przesunęło się na lepszą 
lokatę w skali krajowej. Chłopi olsz­
tyńscy, których 24 przodowników zo­
stało ostatnio odznaczonych przez 
Prezydenta RP srebrnymi i brązowy­
mi Krzyżami Zasługi udowodnili jesz 
cze raz, że cała Polska może na nich 
polegać, że świadomi swych obowiąz­
ków wobec naszej ludowej ojczyzny 
wykonują w 100 proc, swe obowiązki. 

Ale dotychczasowy sukces nie może 
pozostać bez echa. Mamy w naszym 
województwie takie powiaty jak 
Szczytno, czy Pisz, które 
nie realizacji planu skupu 
ką się na szarym końcu, 
oczekujemy dzisiaj zrywu 
nego.

Chłopi powiatów, które 
uzyskały zwolnienia od miarek i od­
sypów: 
wy zboża!
swych zobowiązań 
E-ierzcie przykład 
dów z Braniewa!

Chłopi powiatów 
zatrzymujcie się w połowie 
Biorąc przykład z przodownika — po 
wiatu braniewskiego bijcie się o stu­
procentowe wykonanie planu skupu 
zboża!

Pamiętajcie, że na wyprodukowane 
przez Was ziarno czekają miliony 
Waszych braci i sióstr w miastach i 
osiedlach: w Warszawie i Nowej Hu­
cie, w kopalniach Śląska i kombina­
cie piotrkowskim! Realizujcie i prze­
kraczajcie plany! Odwdzięczcie się ro­
botnikom miast za towary przemy­
słowe, maszyny, nawozy sztuczne i in 
ne fabrykaty dostarczane dziś na 
wieś!

w dziedzi- 
zboża wlo- 
I od nich 
patrioty cz-

jeszcze nie

Organizujcie masowe dosta- 
Walczcie o wykonanie 

wobec państwa! 
z Waszych sąsia-

przodujących: Nie 
drogi!

Dlaczego SOM w 
pracuje źle 

(ii) Ani PZGS w Lidzbarku ani GS 
w Kłębowie nie zainteresowały się do­
tychczas i nie interesują się nadal pla 
cówką SOM w Kłębowie. Nawet miej­
scowa spółdzielnia produkcyjna pracu­
je w trudnych warunkach i zda je się 
nie wiedzieć o istnieniu brygad trakto 
rowych w najbliższym swym sąsiedz­
twie.

Jakie są zarzuty pod adresem SOM? 
A więc: źle zorganizowany komitet 

członkowski. Nie interesuje się on pla­
nem pracy SOM, przestrzeganiem 
opłat za usługi oraz kwalifikacją prac 
zleconych przez spółdzielnie produkcyj 
ne, bądź też mało i średniorolnych 
chłopów.

Kierownik GS w Kłębowie nie dopił 
nował dokładnego rozpracowania pla­
nu pracy oraz rozmieszczenia maszyn 
w terenie. Wiele z tych maszyn pozo- 
staje w gromadach bez żadnej opieki.

Nie wykorzystano przyznanego 
przez PZGS kredytu w wysokości 7.500 
zł., przeznaczonego na wyposażenie 
kuźni w sprzęt, remont maszyn oraz 
nie zebrano w terminie zamówień na 
usługi SOM. W biurze panuje zupełny 
chaos co dowodzi, że miejscowy GS 
nie interesuje się pracą biura SOM i 
nie instruuje kierownika placówki.

Kierownik SOM Aleksander Doro- 
dziński nie robi zresztą z tego żadnej 
tajemnicy i szczerze przyznaje się do 
popełnionych błędów. Lecz jednocześ­
nie dodaje:

— Z biurem nie mogę sobie dać ra 
dy, to prawda, ale miałem prawo spo 
dziewać się pomocy z GS. Zarząd nie 
udzielił mi jej. ZPZGS-emteż jest 
niełatwa współpraca. Dowodem tego 
są niewykorzystane kredyty. Nie o- 
trzymuję znikąd żadnej pomocy choć 
wielokrotnie prosiłem o nią zarówno 
PZGS jak i GS. Sam pracy podołać 
nie mogę bo ciągle niedomagam fi­
zycznie.

Kłębowi©

Placówce SOM w Kłębowie przyzna 
no 6 etatów, wykorzystano jednak tyl­
ko 3. Nikt nie może wytłumaczyć, dla­
czego nie postarano się o dodatkową po 
moc dla SOM. W rezultacie placówka 
ta pracuje bardzo słabo. Celowym więc 
byłoby, aby działalnością SOM v Kłę­
bowie zainteresowały się bliżej nie tyl 
ko PZGS w Lidzbarku czy GS, lecz 
również czynniki społeczno-polityczne.

(Opracowano na podstawie materia­
łu kor. (las).

„Caritas“ na nowych drogach rozwoju
(1). — Niedawno minął pierwszy po 

likwidacji zarządu przymusowego o- 
kres pracy charytatywnej zrzeszenia 
katolików „Caritas“. Dorobkiem tego 
okresu było rozszerzenie zakresu dzia 
łania tej organizacji, co zapewnia dal 
szy jej rozwój. Dziś instytucja ta pro 
wadzi w naszym województwie nastę 
pujące zakłady: w Lubawie — dom 
dziecka, przedszkole, szpital i dom 
opieki dla dorosłych; w Kętrzynie — 
internat i przedszkole; w Mrągowie — 
internat, a w Olsztynie — kuchnię lu 
dową. Z zakładów tych korzysta 430 
wychowanków i podopiecznych.

Oprócz wymienionych form dzia­
łalności charytatywnej oddział woje­
wódzki „Caritasu“ rozprowadził 
wśród ubogiej ludności naszego regio 
nu 2.606 szt. odzieży wartości 31.370 
zł, a ponadto tenże oddział nie licząc 
kół „Caritasu“ w terenie udzielił po­
mocy żywnościowej i w gotówce 256 
osobom.

Trzeba tu wspomnieć o działalności 
4 punktów samarytańskich obsługi­
wanych bezinteresownie przez siostry 
zakonne. Udzielały one chorym porno 
cy doraźnej ną. miejscu, Przy czym 
wydano bezpłatnie sporą ilość leków |

na sumę 21.390 zł. Ogółem z pomocy 
tych punktów korzystało 2.158 osób.

Działalność dzisiejszego „Caritasu“ 
zamyka się jednakże w zakreślonych 
wyżej ramach. „Praca zrzeszenia —• 
mówił na ostanim plenum zarządu wo 
jewódzkiego tej organizacji ob. E. Sli 
wiński — służy normalizacji życia w 
państwie, służy pokojowemu rozwojo 
wi naszej gospodarki narodowej, słu­
ży Polsce Ludowej i jej obywatelom, 
aby zapewnić im możność wszech­
stronnej pokojowej pracy“.

— Naród nasz — oświadczył dalej 
mówca — walczy dziś o pokój i w 
walce tej „Caritas“ bierze czynny u- 
dział. Plan 6-letni zobowiązuje i nas 
do wytężonej pracy.

Winniśmy szerzyć zrozumienie wa 
gi prowadzonej przez Polskę Ludo­
wą w-alki z szerokimi nadużyciami 
i spekulacją, z niedopełnianiem cią­
żących na nas obowiązków wobec 
państwa. Walka o pokój musi zaj­
mować naczelne miejsce w pracy 
naszej. „Caritas" w tej walce mu­
si być jednym z przewodników spo 
łeczeństwa katolickiego.

W tymże sensie przemawiali na- po 
siedzeniu plenum zarządu wojewódz­
kiego liczni mówcy, a w ich liczbie 
przedstawiciel zarządu głównego „Ca­
ritasu“, ks.» Skurski,

— Katolicy — oświadczył on — mu 
szą z przekonaniem pracować dla do­
bra Polski Ludowej.

Podczas dyskusji nad działalność ą 
poszczególnych zakładów „Caritasu“ 
podnoszono m. in. że gospodarfka fi­
nansowo - administracyjna internatu 
w Mrągowie prowadzona jest tak da 
lece niedbale, że komisja rewizyjna 
nie mogła ustalić stanu gotówki w ka 
się. Kierownik zakładu nie przedsta­
wił właściwych dowodów kasowych.

Jak wynikało z wyjaśnień udzielo­
nych przez dyr. 
go wie znajduje 
likwidacji.

Ząbka internat w Mrą 
się obecnie w stadium

Pralnia „Czystość" obiecuje
że będzie czysto i szybko prała

(Ib) Na przedmieściu Kętrzyna w 
małym budyneczku mieści się jedyna 
w) naszym województwie pralnia che­
miczna spółdzielni pracy „Czystość“ 
Pralnia, choć posiada dostatecznie 
obszerny lokal, dostateczną ilość ma­
szyn i ludzi, nie wypełnia jednak 
6wych zobowiązań w stosunku do 
klientów. Przyczyną tego stanu jest 
przede wszystkim stan maszyn, które 
wymagają gruntownego remontu. 
Brak fachowców również nie przy­
czynia się do dobrej pracy.

Kierownictwo spółdzielni skarży się

CO I GDZIE
Teatr im. Jaracza — „Ich czworo" 

godz. 19.30.
KINA

„Awangarda“ — ..Dzielny Gajczy", prod- 
radź., godz. 16.30 i 19.

Odrodzenie — „Córki Chin“, godz. 17 
1 19.30

■ Polonia — , ariewane lotnisko", prod. 
radź godz 16.30 1 19

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 37, ul.
Partyzantów

Pogotowie
tyzantów 82.

30.
Ratunkowe PCK — ul. Par­
tei 11-11, 12 44.
KLUB TPP-R

Koncert z płyt radiowych, szachy — godz.
14 — 22.

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska »/5
2-B-45389

poza tym na niskie ciśnienie wody, 
która nie dochodzi do najwyżej poło­
żonych zbiorników. Toteż pranie nie 
jest odpowiednie, a „Czystość“ otrzy­
muje miesięcznie ok. 15 sztuk garde­
roby do „poprawki“.

Redakcja przyjęła ostatnio 
zażaleń na przetrzymywanie 
pralnię oddanej tam garderoby mie­
siącami całymi. Jeśli zdarzyło się to 
w ub. m. to spółdzielnia jest uspra­
wiedliwiona. Nastąpiła wtedy awaria 
maszyn, które stały nieczynnie ok. 3 
tygodni. Natomiast nieusprawiedli­
wione jest kierownictwo, które nie 
zawiadomiło o tym swych placówek, 
a te z kolei klientów.

Obecnie wszystkie maszyny już 
uruchomiono. „Czystość“ zawarła 
umowę z państwowym domem wycho­
wawczym, w którym wydzierżawiono 
trzy maszyny do prania i w najbliż­
szym czasie t. z w. „białe pranie“ bę­
dzie dokonywane bez żadnych prze­
szkód.

Dziwne jednak wydaje się sta­
nowisko kierownictwa, które twier­
dzi, źe nie może zatrudnić fachow­
ców, gdyż nie „wytrzyma" budże­
towo.

Mamy nadzieję, że związek bran­
żowy spółdzielni pracy drobnej wy­
twórczości i usług pomoże w uspraw 
nienlu pracy tej tak ważnej dla 
społeczeństwa placówki.

wiele 
przez

Zasady pedagogiki socjalistycznej
muszą stosować wszyscy nauczyciele

(!) Podczas konferencji aktywu oświatowego DOSZ jeden z jej uczest­
ników, mówiąc o podstawach pedagogiki socjalistycznej, rzucił uwagę, że 
wzorowy nauczyciel, rozumiejący swą 
szkoły, lecz żyje ze szkołą".

Jest to znamienna wypowiedź. 
Współczesny pedagog coraz lepiej zda 
je sobie sprawę z tego, że jego rola w 
szkolnictwie nie ogranicza się jedynie 
do wykładania tego lub innego przed- 

lososie w jez.« Krzywym 
Gratka dla wędkarzy

23 tys. sztuk łososia jeziorowego, 
wyhodowanego po raz pierwszy w 
dziejach Warmii i Mazur w ośrodku 
pstrągowym Bryńsk pow. działdow­
skiego wpuszczono w ubiegły ponie­
działek do jeziora Krzywego. Łoso­
sie wydohodował i oddal do dyspozy­
cji polskiego związku wędkarskiego 
Warmiński Zespół Zarybieniowy.

Są to t. zw. „palczaki“, to zn. po­
siadające dziś długość palca, ale po 
dwóch latach będą się już nadawały, 
jako łup dla cierpliwych wędkarzy. 
Trzeba podkreślić, że wpuszczony 
do jez. Krzywego gatunek łososia nie 
grzeszy upodobaniami podróżniczymi, 
jak jego brat, z rzek i na pewno pozo 
stanie w naszym jeziorze na zawsze.

W imieniu licznych zwolenników 
wędkarstwa składamy niniejszym 
serdeczne podziękowania warmiń­
skiemu zespołowi zarybieniowemu, 
który przygotował tę naprawdę 
atrakcyjną niespodziankę.

rolę w szkolnictwie, „nie żyje dla

Do Warszawy na festiwal
Do Warszawy wyjechał 30-ósobowy 

zespół świetlicowy Ligi Kobiet z Mrą­
gowa, który weźmie dziś udział w fe­
stiwalu muzyki i tańca. Bogaty pro­
gram zawiera m. in. tańce i pieśni 
mazurskie.

Zespół wystąpi w pięknych strojach 
regionalnych. (mg)

Do liczby
tej instytucji
wizyjnej należy internat w Kętrzy 
nie. Budynek jego wymaga jednak 
gruntownego remontu. Na bardzo 
wysokim poziomie znajdują sję rów 
nież zakłady „Caritasu" w Luba­
wie, które mogą służyć za wzór po 
dobnym zakładom w całej Polsce. 
Omawiano wreszcie sprawę kuchni 

ludowej w Olsztynie, z której korzy­
sta dziennie ok. 100 podopiecznych,

wzorowych zakładów 
według opinii kom. re

miotu, lecz że winien on wychowywać 
młodzież, nie tracąc z nią kontaktu 
również i poza szkołą.

Zobaczmy, jak to wygląda w prak 
tyce. Na odbytych świeżo konferen­
cjach aktywu oświatowego DOSZ, a 
następnie woj. wydz. oświaty, niemal 
każdy mówca poruszał ten temat, ilu­
strując swe wywody żywymi przykła­
dami. Oto jeden z nich:

Pewien uczeń szkoły podstawowej 
w Morągu przez parę dni opuszczał 
lekcje. Od jego kolegów wychowaw 
ca klasy dowiedział się, że uczeń 
pomaga swej matce-wdowie w ko­
paniu kartofli i że praca ta może 
potrwać jeszcze przez parę dni. Po 
krótkim namyśle nauczyciel w for­
mie nieobowiązującej poddał klasie 
myśl przyjścia koledze z pomocą. 
Uczniowie bez wahania przyjęli ten 
wniosek i tego samego dnia po za­
jęciach kilkunastu chłopców wyru­
szyło do swego kolegi, by pomóc mu 
w pracy.

Kopanie kartofli zakończono w 
w ciągu paru godzin i nazajutrz 
wolny już od tego obowiązku u- 
czeń stawił się w szkole.
Drugi przykład dotyczy pomocy w 

nauce. Uczeń wykazywał niedostatecz­
ne postępy w matematyce Trzeba 
było „podciągnąć“. Ze względu 
brak czasu nauczyciel nie mógł 
nim zająć, więc pyta w klasie:

— Trzeba koledze pomóc i wytłu­
maczyć to, czego nie rozumie... Kto 
się tego podejmie?

Sprawa nie zabiera dużo czasu. Zaw 
sze znajdzie się chętny do bezintere­
sowniej pomocy koleżeńskiej i potrze­
bujący jej uczeń, po pewnym czasie 
osiąga odpowiedni poziom.

Ale oto ktoś „wagaruje“ lub popeł-

nia wykroczenia przeciwko regulami­
nowi szkolnemu. Na propozycję wy­
chowawcy klasy paru wzorowych ucz­
niów, harcerzy lub ZMP-owców, zbli­
ża się do kolegi zaniedbującego nau­
kę, odbywa z nim zabawy, i przy tej 
sposobności wywiera nań dodatni 
wpływ, aby się uczył i nie opuszczał 
lekcji.

W razie wyraźnego wykroczenia 
ucznia przeciwko dobrym zwycza­
jom, kiedy odwołanie się do rodzi­
ców nie prowadzi do celu, wycho­
wawca klasowy przekazuje sprawę 
zarządowi klasowemu, który podej­
muje interwencję. A skutek? Wino­
wajca — wobec całego kolektywu 
poddaje swe postępowanie samo­
krytyce i przyrzeka poprawę.
Tak współżyje ze szkołą i klasą dzi­

siejszy nauczyciel, który rozumie swe 
zadania i chce je należycie spełnić.

Dziś o godz. 19
występ łódzkiego »Ärtosu«

(czo) Państwowa organizacja imprez 
artystycznych „ARTOS“ i jej ekspozy 
tura olsztyńska zaczynają coraz bar­
dziej dbać o nasze miasto, czego do­
wodem są liczniejsze niż dotąd impre­
zy artosowskie. Nie przeminęły bo­
wiem echa imprezy szczecińskiej „Pół 
żartem — pół serio“, a już dziś na sce 
nie Woj. Domu Kultury gościć bę­

dziemy łódzki zespół ARTOS-u w pro 
gramie zatytułowanym „Uśmiech na 
trasie“.

Impreza rozpocznie się punktualnie 
o godz. 19. Bilety w cenie od 3 do 15 
zł., oraz ulgowe z 50-proc. zniżką na­
bywać można w eskpozyturze AR­
TOS-u (gmach teatru im. St Jara­
cza — parter).

Występ »na wpół« dobry
9 bm. rozpanoszyły się połówki w i ko o to chodziło zespołowi, to co praw 

teatrze im. Jaracza podczas przedsta- da nie w pełni, ale częściowo udawa-

go 
na 
się

Okruchy znad Łyny
NARESZCIE

Spółdzielnia „Mazur“ o 
twiera z dniem 12 bm. tym 
razem już na pewno wypo 
życzalnię sprzętu domowe­
go dla swych członków. 
Za minimalną opłatą bę­
dziemy mogli wypożyczyć 
w tej placówce wszystkie 
przedmioty od kieliszka i 
szklanki począwszy, 
patefonie i płytach 
czywszy, (ap)

’ zakładów 
nych i 
placówki

a na 
skoń-

BAR RYBNY
przejdzie od 1 stycznia 

pod zarząd olsztyńskich

MIESZKAŃCY 
UL. MORSKIEJ 

dziękują prez. MRN za 
łącznie na podawanie dań wybudowanie w rb. chod- 

. rybnych. Przypominamy, nika po jednej stronie uli 
że bar ten wykonał swój cy. Przypominają jednak, 
plan roczny już 7 paździer że i po drugiej stronie 
nika br. (mg) chodnik też jest potrzeb­

ny. (mg)
OLSZTYŃSKI ZWIĄZEK 
metalowców uległ likwi- i FOSA ZAMKOWA 

dacji, a pracownicy zrze przedstawia obraz stra­
szeni w nim dawniej zor- szliwego zaniedbania. Przy 
Iganizowałi się w nowopo- dałaby się tam wizyta 
'wstałym związku pracow- przedstawicieli ZOM, któ- 
iników drobnej wytwórczo- rzy powinni uprzątnąć pa- 
iści. ipisry itp. śmiecie.

gastronomicz-1 
straci charakter : 
nastawionej wy- 1

wienia ARTOS-u. „Półżarty“ zagłu­
szyły nieliczne i słabe momenty „pół 
serio“, publiczność zrażona poprzed­
nim bezskutecznym wyczekiwaniem, 
zapełniła tylko prawie pół sali, a wy­
konawcy dociągali zaledwie do pół 
poziomu dla tego rodzaju widowiska. 
Ośmioosobowy zespół wypełnił dwu­
godzinny program, który nie miał — 
niestety — ani konsekwentnej, wspól­
nej linii, ani właściwego kośćca.

Niektóre numery programu przy 
staranniejszym opracowaniu mogły­
by wypaść nawet zupełnie poprawnie. 
Solówki Bernarda Nowackiego i Ka­
zimiery Madejówny były dość miłe, 
natomiast ich duety słabe. Duet ta­
neczny Nikandroriców był dobry. 
Musi jednak wyzbyć się pewnej chro­
powatości zarówno w przejściach, 
jak i opracowaniu figur. Recytacje 
wypadły na ogół miernie, a ich saty­
ryczny sens gubił się wobec niewła­
ściwej interpretacji. Akompaniator 
Zygmunt Rychter udatnie podtrzymy­
wał solistów, jednakże na nic się zda­
ły jego wysiłki, gdy cały zespół pró­
bował „śpiewać“. Swoje numery so­
lowe Rychter opracował i odegrał po­
prawnie. Dwa skecze, o stępionym 
przez wykonawców ostrzu satyry, wy­
padły blado.

Jan Sender, jako konferansjer był 
swobodny i nonszalancki. Całość pro­
gramu wiązał dowcipami i gadul­
stwem na wzór przedwojennych kon­
feransjerów „zagadujących“ publicz­
ność podczas zmian dekoracji. Mimo 
tych niedociągnięć przedstawienie 
wywołało śmiech na sali i o ile tyl-

ło mu się ten cel osiągnąć.
Ale „śmiech“ i śmiech — to wiel­

ka różnica.
„Nasz śmiech — mówił Gorki — 

powinien być konstruktywny". Sam 
fakt, że widz śmiał się podczas przed­
stawienia to jeszcze nie wszystko. 
Trzeba wiedzieć z czego się śmiał, bo 
często mimo , chwilowego śmiechu, 
wychodzi on z teatru z pustką nic nie 
wynosząc z dwugodzinnego programu. 
Wtedy nasunąć mu się może uwaga, 
że szkoda było czasu, choćby to było 
niedzielne południe.

Repertuaru estradowego i to zu­
pełnie dobrego nie brak, trzeba go 
tylko umiejętnie z pewną myślą prze­
wodnią zestawić i scenicznie staran­
nie opracować, choćby ze szczeciń­
skim zespołem ARTOS-u, który ma 
warunki, aby pod fachową ręką do­
brego reżysera stać się niezłym ze­
społem estradowym.

Publiczność nasza lubi estradę i 
trzeba jej dać właściwe pod każdym 
względem programy, które by ją 
uzbroiły w dowcipy wyśmiewające 
bumelanctwo, marnotrawstwo, biuro­
kratyzm i inne przywary, nie licują­
ce z człowiekiem naszego ustroju, któ­
re by podniosły jej zapał dla szczyt­
nych zadań obecnych i umiliły życie 
i pracę.

Na dobro programu trzeba zapisać, 
że nie było w nim nic drażliwego i za* 
trącającego o trywialność, ale to jesz­
cze nie wszystko.

Czekamy na przedstawienia, w któ­
rych “śmiech będzie konstruktywny", 

Mieczysław CzerwińskL ,


